
Nr. 116. We Lwowie — Wtorek 27 Kwietnia 1897. Rok XXXV
Przedpłata na „3&z. Nar." wynosi;

we Lwowie na prowincji u  graniom
miesięeinie 1 zł. 50 et. 2 zł.
kwartalnie 1 zł. -50 et. 6 zł. 7 zł. 50 et,
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.
f/Ę T ' Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składając} 

przedpłatę e z p o ś r e d n i o  w administracyi Gaz. 
r„ (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł -  

i e  b s z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z esy- 
elni H Altenberga (dawniej P, 3 .  Richtera).

Wszyscy prenumeratorowi* mogą otrzymywać ty* 
jodnik humorystyczny SZCZOTEK za dopłatą: mie 
liącznie 86 ot., kwartalnie 1 zł.

D o n ie  ■ len ta  p r y w a tn e  , jaketo •  zaręczynach, 
śiubauiL, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, d« ej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o uwiezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umi .szczania tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

Numer kosztuje $ ot.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincji o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENI I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we L- - 
wie: Administracya (?s*rfy Narodom, ul. KarcU ó ’ 
Ludwiki 1. 3 :  r  Paryże: C. Adam Ciborowski 38 rut 
de Y&renne P aris; we Wiedniu: Haaeenstein & Yogkr 
(Otto Mass) Walfisohgasse 10 —  Rudolf kiossc 8ei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12 — M. Do 
kes WoJlieile 6 — Schallek Wollzelle 11 i J. Durne- 
berg, L Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Steiaer 
w Fraukfurolu: n. JL Haassenstein ł  Yeglsr i  0 . L 
Daube & Comp.; w Wart^uwh: «!«■«■ b  Frendler

CENA OSŁDSZEft: OgłauMta zwytzajac aa Jedne- 
szpaltowy w iem  drobnym drukiem l i t  jeg* miej ser 
IG ot. — Nadusłaui za wien.i lub jego miejsce M et
— Gięty publiDZButei za w lersi lub jego miejtoe 60 et
— Prywatna knrupnadenoya I  ct. od wyrazu. — 
Kfirtt ktrmysadsaeyjH dla drobnych ogłoszeń M  t

BIURA REDAJŁUYI: ul. K opernika ?. I. p iętro  
o tw arte  od 10— 12 ran o  i od 4— 5 w ieczorem . ieeećL óJs.tor : » * \  A L E K S A N D E R  NOGEL,

BIURA A I)am S T R A C JV T - ul. K arola L udw ika ? (sklep ) 
o tw arte  od godz S ran o  dc 7 w ieczorem  bez przerw y.

i le  n ie u jm uje skonsta tow anie , że kon­ n i. W raz z nim i pow itał cesarza na  
g ran icy  am basador au stry aek i u dwo 
r a  p e te rsb u rsk ieg o  ks. L iech ten ste in  i 
we, kow y a ttach e  jeg o  g en e ra ł Klepsch.

Podczas poby tu  cesarza au stry ac- 
kiego w P e te rsb u rg u  m a być u rządzo­
ne d la n iego tak że  polow anie na cie­
trzewie, B urm istrz  pe tersb u rsk i w e­
zw ał w łaścicieli domów, aby  dekoro­
w ali kam ienice n a  czas p oby tu  cesa­
rza  austryack iego  nad  Newą. Kolej

PAdrAjr Hn P p f o r c h l ir n a  i sekw entnośó i lo jalność pokojow ej po-r u u r u z .  u u  r e  t c r b i i u i  y«s. lifcyki rosyj S]£iej ma swoje źródło w
. w m iejscu niezaw isłem  od zm ian ga-

Lw ów  d. 26. w ietnia j b inetow yeh, w carze.
Podróży  cesarza F ranoiszka Józefa j Tak więc nadzie ja  pokojow ego 

do P etersburga pośw ięca o rg an  gapi- j w sp ó łd z ia łan ia , k tó rą  w iązano z od- 
n e tu  w iedeńskiego Fremae^blatt nastę-1 w idzinam i earskiem i we W iedniu, spo- 
pująoy  godny  uw agi a rty k u ł: jtężn ia ła  dziś, w dniu  rew izy ty , aż w

„ Wobec trad y cy jn y ch  stosunków  (otuchę. Juścić  po trzeba w spółdziała 
oba dw orów  je s t  rew izy ta  czemś, eo n ia w szystk ich  m ocarstw , je ś li się m a .  „
się sam o p rzez  się rozum ie, ale daj« zapobiedz zan iepokojenia E uropy, — jłąezn a  m iędzy dw orcem  w arszaw skim ,
ona zarazem  sposobność do zam an ife - ' wszelako w chw ili, gdy  a rm a ty  g rz m ią 'a  dw orcem  N ikołajew skim  w P e te rs- 
s tow ania p r  z y j  a e i  e l  s k i  o h  s t o - . n a  półw yspie B ałkańskim , w szystk ich  • b u rg u  będzie udekorow ana flagam i 
s n n i ó w  m i ę d z y  A u s t r o  W ę g r a -  oezy zw racają  się przedew szystkiem  rosyjsk im i, austryaek im i i w ęg ie rsk i­
m i  a  R o s y ą .  K iedy oboje carstw o ku  ty m  dwom  m ocarstw om , k tó ry c h , 'm i w rów nych  odstępach  rozm ieszezo- 
baw ili we W iedn iu , konsta tow ała  opi- mocą położenia geograficznego i i n t e j n y m i .  N ajpow ażniejsze dzienn ik i pe- 
n ia  publiczna z zadow oleniem  ten  sto- resów  najbardziej, dotyczą n a s tę p s tw a ! tersbu rsk ie  Nowoje W remia  i Bcersen- 
sunek  przyjacielsk i i s łuszn ie  uznała  tych w ypadków , i k tó re  przeto pow o-1seitung p rzy zn a ją  p rzy jazdow i eesar- 
w ielką onego w artość d la o a ł e j  E u -  łane  są do u w yda tn ien ia  tam  w p ły w u 1 skiem u znaczenie daleko w iększe niż 
r o p y .  I z  pew nością fak t to  w ielce swego. M ocarstwa będą s ę m u s ia ły : zw yczajnej rew izycie, a to  ze w zglę- 
poeieszająey, g dy  dw a państw a, nale- obecnie starać  o to , aby  w y b u c h ł ą ' d u  na  wOjiię w schodnią i n a  n iedaw ną 
żące do odrębnych  g ru p  m ocarstw o--j u ż w a l k ę  z l o k a l i z o w a ć  i p rze -j w izytę cesarza  niem ieckiego w Wie- 
w yeb, m ogą ze sobą ta k 'e  zażyłe u -:szk o d z ić  p rzen iesien iu  w y wołanego j dniu. Nowoje W remia  zam ieściły  w  o- 
trzym yw aó sto su n k i, fak t ten  dow o-; p rzez Greeyę pożaru na  nne te ry - | sobnym  dod atk u  p o rtre t cesarza au s try -
dzi, j a k  w i e l k i  p o s t ę p  w o s t a - l t o r y a  Rzecz jasn a , że ogół z sz c z e -(ackiego i dowodzą, że wobec w ojny
t n i e h  l a t a c h  u c z y n i ł o  u s p o -  gó lną
k o j e n i e  E u r o p y .

uw agą w ygląda zjazdu  m o n a r- . w schodniej dojśó m usi do zbliżenia 
jcLów dwóch państw , góru jących  n a 'm ię d z y  Kosyą, N iemcami a Austro-
* Tołrlml wrialr f on ioaf WonfromiF ak t ten  należy  p rzy p isać  dążeniu  - W schodzie. Jakko lw iek  zjazd  ten  j e s t , W ęgram i.

nak ieru jących  m ężów  stanu , k tó rzy  po- ty lko  w ykonaniem  p ro g ram u , k tó ry j Hr. G ołuehow ski będzie 28. bm 
w szechnem n in teresow i, tj . ul rz y m a -(grzeczność p rzy jacie lska iu ż  daw no , śn iadan iu  u  am basadora ang ielsk iego , 
n iu  pokoju  dali p ierw szeństw o przed  j u łożyła, wszelako, dzięk i w ypadkom , a na  obiedzie u m in is tra  spraw  ze
w łasnym i in te re sam i p a r ty k u la rn y m i; nab iera  on w yższego znaczenia w du- granicznych h r. M ura wiew a, k tó ry  za-
a sku tek  te j p o lity k i w yraźn ie  się w hu  dalszego działan ia  ku ja k  n a jm o -; p ro fił w szystk ich  am basadorów  obe- 
tem  odbija, że w strząsające W sohodem żliw szem u u trzy m an ia  poko ju .“ |o n y ch  w P e te rsb u rg u  i n a jw y b itn ie j-
od roku  w ypadki, głębszego zaniepo Po lityczne zadanie zjazdu  peters- sze osoby z to w arzy stw a p e tersbu rs- 
kojenia n ie  w yw ołały, i że pom imo barsk iego  znacznie u łatw ione zostało kiego. D eputaeye kolonij au stro  w ęgier- 
zajęó ostatn ich  n igdzie się n ie pojaw iła pogrom em  Greków. Tester Lloyd  już skieh  z P e tersb u rg a , M oskwy i Ode- 
obawt, konflik tu  pom iędzy m ocarstw a- przed  w iadom ością o u stąp ien iu  G re­

ków z L arissy  ośw iadczył, że je ś li
dzienn ik i ang ielsk ie  zapow iadają,

mi. Każde mc carstw o praouje na^ u- 
snnięciem  tego , coby gab in e ty  dzielić 
m ogło, p rzedew szystk iem  jed n ak  nad  
zapobieżeniem  w ojnie europejsk ie j. 
Czego rękojm ię osoby obu m onarchów  
przedew szystk iem  da,,

Cesa-z F ranciszek  Jó z e f słusznie 
uchodzi w  E uropie za u o s o b i e n i e  
p o l i t y k i  u m i a r k o w a n i a  i p o ­
j e d n a n i a .  Car M ikołaj jaszcze mło 
dy w iekiem , ale głów ne r j s y je g o  cha 
rak te ru  ju ż  w idocznie w ystąp: y. Po- 
kładf on  amfcicyę w  dokonyw aniu 
w ielk ich  dzieł k u ltu rn y eh  w swojem  
olbrzym iem  państw ie  i w c o r a z  sil*  
n i e j s z e m  u t w i e r d z a n i u  ł ą c z -  
n o ś o i  R o s y i  z re sz tą  E u ro p y  E rę  
M ikołaja II. m ożna ju ż  te raz  ta k  scha­
rak teryzow ać, że car nie tem  spotęgo 
w ał w pływ  swego państw o, czego się 
od Rosyi obaw iano, ale tem , czego się 
po stateoznośoi ;,ego p o lity k i spodzie 
wano. Gdy dw aj m onarchow ie, zaży ­
w ający pow szechnie tego  zaufania, 
jak ie  dla siebie m aią naw zajem , ręce 
sobie podają, to E uropa  z uspokoje­
niem  pogląda n° to  w iele m ówiące 
w idow isko, naw et w śróu ty ch  pow a­
żnych  okoliczności, k tó re  obeonie 
W schodem  w strząsają .

S tateczność p o lity k i rosy jsk iej nie 
doznała  uszczerbku przez . ag ły  zgon 
ks. Łobanow a. P lo n rem i okazały  się 
obawy, jak ie  p rzy  pow ołaniu jego na- 
stępoy rozw iać usiłowano. Zasługom  
h r. M u r a w i e w a ,  k tó rego  rzeczow e 
i konsekw entne k ierow anie spraw am i 
coraz w iększego doznaje uznania, wea-

iż
w ras-ie postępu  T urków  rząd  an g ie l­
ski pow ie im  w pew nej chw ili „stój!" 
to inne na to m iast m ocarstw a będą 
przecie m im owoli m usiały  p rzyznać 
T nreyi praw o do trzy m an ia  zdobytych 
te ry to ry ó w  greckich  w  zastaw ie do­
p ó ty , dopóki G recy swego pu łkow ni­
ka Vassosa z K rety  n ie odw ołają. J e ­
żeli E uropa w staw ia się za Greeyą, 
aby ją  ocalić od sm utnych  n astęp stw  
j f j  zaczepk i lekkom yślnej, to  będzie 
też  m iała  praw o żądać, aby w y słu ­
chano głosu  E uropy  co do KreLy i 
aby  raz  nareszc ie  G recy zan iechali 
najazdu  te j w yspy, z k tórego  w szy ­
stk ie  kom plikaeye w yszły .

W iedeń  d 25 kw ietn ia.
Dziś o godzinie p ierw szej z po­

łu d n ia  w ybrał się cesarz austryaeki 
poeiągiam  dw orskim  do Rcsyi. W o- 
sta tn ie j chw ili został w ezw any do to

ssy p rzy jm ie  cesarz 29. bm z swojej 
am basadzie zrana, odbierze w ystoso­
w any do siebie adres w iernopoddań- 
czy depn tacy j i będzie na śn iadan iu  
a  ks. L iech tenste ina .

Po raz to  d z .ew ią ty  sk łada obecnie 
w ładca austryaek i w izy tę  carow i ro ­
syjskiem u. Dwa razy  jeźd z i i do Rosyi 
Jó ze f II., a po n im  sześć razy  F ranci­
szek Jó z e f  I. Gdy caryca K atarzyna 
II. p rzebyw ała na Białej Rusi, zap ro ­
ponował jej Jó z e f . z jazd  i w ybrano 
do te g ' Mohylow litew ski. 26. k w ie­
tn ia  1780 wx jeehał cesarz z Wiąó d a  
do Lwowa, ckąd 18. m aja  pod im ie­
niem  hr. F a lkenste ina  podążył ku  g ra ­
nicy.

P ow itał go tam  z honoram i woj 
skowym , km aż R um iancow  i to w a­
rzy szy ł m u n a  św ieże w yrów nanyoh 
drogach, obsadzonych drzew am i i po- 
p rzeg radzanyeh  łąk am i tryum falnym i. 
Wsi i m iasta p rzydrożne były  ilum i­
nowane. W d. 2 czerw ca p rzy b y ł do 
M ohylewa, a w dw a an i później z je­
chała tam  caryca w dziesięciokonnej

w arzyszen ia cesarzow i oprócz innych  karocy w  o toczen ia  so tn i g w ardy i
osób także sze f generalnego  sztabu  
br. Beck. P o w ró t naznaczony je s t  na 
sobotę 1. m aja, w k tó rym to  d n ia  za-

przy bocznej.
P rzyjęcie  nastąp iło  w  bud y n k u  d re 

w nianym  ale w spaniale udekorow a-
jedzie cesarz do zam ka lainokiego. O - n y m .  U rządzano bale, opery, kom edye, 
czśk iw ać go tam  będzie cesarzowa. 'ilu m in aey e  i sz tuczne ognie, a tym - 

W sobotę stan ę li na  g ran icy  g a liey j- ' czasem  P otem kin , K obenzl i H arras 
skiej d y g n ita rze  rosy jscy  w yznaczeni prow adzili ta jn e  rokow ania. D. 9 ezer- 
do boku cesarza austryack iego  n a  ca- wea cesarz i caryca odjechali je d n ą  
ły  czas pobytu  jeg o  w  Rosyi. Są to 1 :aroeą do Smoleńsk i, poezem  po trzech  
aiiju tanci carscy  g en e ra ł C zertkow , dniach roz jechali się, cesarz do Mo- 
kniaż B iełosielskij-B iełozierskij, kniaź skwy, skąd po ty g o d n iu  rów nież po- 
K oczubej-Lera, pu łkow nik  Ż ujew  i in- dążył do sto licy  lo sy jsk ie j. Zujechał

do C arskiego Sioła. S pędził tam  n a  
w ycieczkach i p rze jażdżkacn  czas do 
18 lipca.

W r. 1787 dnia 4 kw ietn ia  w yje­
chał Jó z e f  I I  z W iednia n a  d łuższy  
poby t do G flicyi. Z łożył w izytę S ta ­
nisław ow i P oniatow skiem u, a 16 m aja 
w Chersonie pow itał go kom pletny  
kongres, m ianow icie ro sy jsk i m in is te r 
P o tem kin  i Bułhakow , am basador an ­
g ie lsk i F ritz  H erbert, francusk i Segur, 
belgijsk_ ks. de L igne i n iem iecki ks. 
H enryk  D enassow . W K udaku nad  
D nieprem  pow itała go caryca, skąd 
razem  w yjechali do Sew astopola. Na 
cześć gościa zebrała  się tam  po tężna 
flota w ojenna rosy jska. W izyta zakoń- 
ozyła się niespodzianie. Jó z e f  dostał 
w iadom ość o pow stan iu  brabanckiem . 
16 czerw ca ru szy ł z pow rotem  do do ­
m u, a 30 ju ż  b y ł w W iedniu.

Cesarz F ranciszek  Jó ze f I  po raz 
p erw szy  w yjeohał z m in istrem  sw o­
im  ks. S chw arzenberg iem  do W arsza­
w y n a  cz te ry  dn i 20 m aja 1849. Car 
M ikołaj p rz y ją ł go nader serdecznie. 
W r. 1850 w d. 25 październ ika  po 
raz  w tó ry  za jechał cesarz do Ł az ien ­
kow skiego pałacu  w W arszaw ie i w zią ł 
u d zia ł w  naradach  form alnego k o n ­
gresu , złożonego z ks. F ryderyka  Hes- 
sen-kasselskiego, K rystyana Szlezwik 
ii o lsztyńsk iego  i K arola sasko-w ej- 
m arsk iego , m iędzy  k tó ry m i car p o ­
średn iczy ł. Na św ietne  uroczystości 
sprow adzono n aw et m uzyka Jan a  
S trau ssa  z B erna. Cesarz pow rócił 29 
paźd z ie rn ik a  do dom u. Po raz  trzec i 
2 październ ika  1853 w raz z b ra tem  
K arolem  Ludw ikiem  w ybra ł się cesarz 
lo  W arszaw y. S potkał się na  praskim  
Ś lązku  w  Koźlu z królem  prask im , 
z carem  w  Skiern iew icneh , a po trzech  
dnfach  p o by tu  w  W arszaw ie, w ypeł­
n ionych  baletem  BA sm odeuszem “, ilu - 
m inaeyą m iasta  i m anew ram i ja zd y  
pod cytadelą A leksandrow ską w rócił 
do W iednia.

Po w ojn ie k rym sk iej oziębiły  się 
s to su n k i m iędzy  austryauk im  dworem  
a rosyjskim . Aby je  jak o ś ożywi i ,  w y­
b ra ł się cesarz 22 październ ika  1860 
do W arszaw y i trafił tam  na ja k  n a j­
gorsze usposobienie. P ow stan ie  w isiało 
ju ż  w pow ietrzu . Na nie się n ie  zdały  
usiłow ania nam iestn ika  Gorczakowa, 
n ie  usunęły  p rzy g n ęb ien ia . Na baln  
dw orsk im  pojaw iło się ty lko  25 ta n ­
cerek , p an ie  polskie n ie p rzy b y ły  
woale, p rzedstaw ien ie  galow e w  te a ­
trz e  m usiało się opóźnić o dw ie go 
dżiny , bo trzeb a  było poprzód wyka- 
dzió salę po dyablem  ła jn ie , podczas 
p ierw szego  b a le tu  o m ało co pan ika 
n ie  w ybuchła , n a  d rug im  balecie cara 
n ie  było, bo m ówiono raz , że zacho­
row ał, to  znow u że m atka jego zacho­
row ała, a  w  rzeczyw istości u k aza ły  się 
ju ż  w  Rosyi ta jn e  kom ite ty , k tó rych  
ofiarą pad ł car i  reszcie. W spaniale 
w ypad ły  ty lko  w ojskow e parady.

W r. 1874 dn ia  11 lu teg o  p rzy b y ł 
cesarz a u s try a ek i do P e te rsb u rg a  i zo­
s ta ł tam  serdecznie i św ie tn ie  p rz y j­
m ow any do 27 tego  m iesiąca. W roku 
1884 we w rześn iu  od 15 do 17 p rz e ­
byw ał cesarz w  Skiern iew icach  i z a ­

w arł tró jcesa rsk ie  p rzym ierze. Teraz k tó rzy  dom y sw oje poopuszczali z oba- 
w y jeehał cesarz po raz  d rug i do Pe- w y p rzed  bom bardow aniem  i jad ą  szu- 
te rsb u rg a . : kaó spokojniejszych okolic do Korfn.

I Z nalazłszy  z pew nym  m ozołem  wóz- 
jk i, ruszam y wolnym  krokiem  po szo- 
js ie  do A rty. Po trzech  godzinach  w je-

Z f i lo m  ffinifilT W CnilWU iżdżam y  do A rty. M iasto stare , b udne,
jlld u u  Wujujf n  ijjlilu U . jo  w ąskich  uliczkach, leży  na  p łaskim

orzegn  rzek i u stóp w zgórza 150 m e- 
P rew eza . — A rta. — P e ta . — Ja n in * . ! tró-w w ysokiego. W śród m iasta, n a m a -

J  ł tm  w zgórzu sto i s ta re  zam czysko o- 
W obecnej chw li, gdy Tessu.ia ju ż  b ro n n e , tu rec k ie , obszerne i dobrze 

n iem al za ję ty  _ostałi p rzez T u rk ó w ,; zakonserw ow ane — w cale p ięknie się
skoro ci za ję li L arissę , — najw ięcej 
za in teresow ania  bndzió m usi tocząca 
się w alka n a  d ru g im  teren ie  — w Epi- 
rze. S peeyalny koresponden t p e te rs ­
bursk iego  K ia ju , oduyw szy z kores-

przedstaw ia. M ias to , p rzez ludność 
o p u szczo n e , je s t  p rzepełn ione w oj­
skiem  w szelkiej broni, k tórego  tam  
jo st zakw aterow anych około 5 tysięcy. 
Tu też zafożono głów ną kw ate rę  ko-

pondentem  Neto-Yorh Heralda prze- m enderująeego pułkow nika Mauosa. Ma-
jażd żk ę , ta k  opisu je  sy tnacyę n a  g ra­
nic y  E p iru :

P rew eza je s t  jed n ą  z siln ie  położo­
nych  fortec, m ogłaby uchodzić za n ie­
zdobytą. D obrze opatrzona, posiada­
jąca  parę  sta tków , położona na pół­
wyspie p łask im , nad  m orzem  i c ieśn i­
ną, z w idokiem  na za tokę A m brachij- 
ską, k tó rą  także ostrzeliw ać może, 
o p arta  o duży i dobrze p o dszy ty  las 
oliwny, s trzeżoną  je s t  w dodatku  przez 
o taczające ją  pagórk i, k tó re  nad  oko­
licą na  od leg łcjó  s trza ła  dom inują, a 
nad to  p rzez te ren  ołotny, zalegający 
praw ie całą p rzestrzeń  m iędzy m orzem  
i za toką. L ąd  po stron ie  g reck iej, t. 
ew . A ktion, j e s t  zupe łn ie  p łask i, z je- 
lnym  m ałym  pagórkiem , t. zw. „Gło- 

jw ą  dziew ioy", k tó ry  w praw dzie domi- 
m je  nad  Prew ezą, ale je s t  sam  nara-

ją c  lis ty  polecające, idziem y się zam el­
dować. P rzy jm uje  nas człow iek n ie ­
w ielkiego w zrostu , szczupły , siw y, o 
francusk iej bródoe i dużych  wąsaoh, 
z ezarnem , łagodnem  okiem, z up rzej- 
m em  obejściem  i m iękkim  głosem . W i­
ta  nas serdecznie i ofiaruje sw oje u- 
sługi. Nie chcąc m u czasu zabierać, 
dziękujem y i opuszczam y go, rzu c i­
w szy p rzed tem  okiem  p rzez dużą, s to ­
ją cą  n a  tró jnogu  lu n e tę , na  baterye  
tu reck ie  na  przeciw ległych  górach . 
W ideć ja k  na  dłoni sto jącą straż , p ra ­
cu jących żołnierzy, zac iągn ię te  arm a­
ty . B aterye te  są d la  m iasta bardzo 
niebezpieczne, bo n ad  m em  dom inują 
n a  odległość zaledw ie 1.500 m etrów  — 
i one to  spow odow ały opuszczenie m ia­
s ta  p rzez  m ieszkańców.

W tow arzystw ie  kom endanta Saka-
żony  na s trza ły  w y u z y c h  pozyoyj po ■ kisa, k tó ry  dow odzi a rty le ry ą  pod A rtą 
scronie tu reck ie j, k tó re  T urcy  w te j • i k tó ry  w ypracow ał p lan  obrony, obej- 
ehw ili silnie fo rty fiku ją . A tak G reków  rżeliśm y całą g łów ną lin ię  bojow ą
skom binow any, m o le  ty lko  mieó m ie j­
sce lądem  z ty łu , z A rty, ze w spół­
działaniem  floty ze s tro n y  m orza i flo- 
ty li ze s trony  zatoki, ta  bowiem  je s t  
p ły tk ą  i n ie  dozw ala naw igacy i s ta t^  
kom o w iększej nad  400 ton  objętośeiT 
Ze s trony  A ktion działan ie  jak iek o l­
w iek je s t  chyba lekkom yślnością. A tak 
lądem  od s tro n y  A rty  n ie je s t  ła tw ym  
do przeprow adzen ia , w ym aga bowiem  
konieoznie uprzedn iego  rozbicia lin ij 
tu reck ich  pod Aruą, k tó re  po praw ym  
brzegu  A raohtesu k om uniku ją  się z 
fortecą dobrą i w ygodną d rogą — a to 
n ie łatw a spraw a.

M inąw szy Prew ezę, w eszliśm y na 
za tokę an traey jską , otoczoną ze w 3zyst- 
k ieh  stron  p rzepysznym  krajem , i p ły  
nęliśm y w srebrnej, p rzezroczyste j 
m gle porannej, m uskan i c iepłym  po­
wiew em  w ia tru , a p rzep łynąw szy  za 
tokę, zostaw iając po praw ej stron-.e 
nad b rzeżn ą  Vonitzę, ze s ta ry m  zam ­
kiem  na w zgórzu  i 7 kanom erkam i 
g reek iem i w porcie, p rzyb iliśm y około 
południa do K obriny, s tacy i m orskiej 
dla Arty. J e s t  to  kom plet 4 czy 5 do­
mów i m agazynów , zbudow anych na  
p łask im  brzegu , około k tó ry ch  p ię trzą  
się w te j chw ili g ó ry  w orków  z m ąką 
i pak  z b ron ią  i am nnieyą, p rzezna­
czone d la w o jsk a ; całe arm ie wozów 
k rążą  w te j m asie tow arów , ład u jąc  i 
w yw ożąc; w ojska też  tam  oo nieco, 
oficerów sporo, no i żydów  z Arty,

.1

m iędzy A rtą i Pe„ą. W ojsko, doorze 
ubrane i uzbrojone, należycie żyw io- 
ne, w ygląda dobrze, baterye z m ałym  
brakam i dobrze usypane i dobrze ob ­
sadzone, św iadczą, że kanom erzy  grec 
ey dobrze strze la ją . Na te j p ierw szej 
lin ii będzie około 10 ty sięcy  żo łn ie­
rza

W  Pecie p rzy ję to  nas rów nież g o ­
ścinnie, znaleźliśm y tam  bata lion  tak  
zw. ew zo n ^ z . ‘■o je s t w o jsk a , k tó re- 
Dyśmy nazw ali s trze ic im  ; noszą on i 
jak o  m u n d u r stró j narodow y i są r e ­
kru tow ani z pom iędzy górali. 8 ą  to 
Indzie aorodni, nader w y trw a li i do­
skonali strzelcy . F izyogaonne in te li­
gen tne, wogóle n igdzie krzyków , w rza­
wy, do k tó re j jesteśm y  przyzw yczajen i 
w m iastach. P rz jz n a ó  trzeba, je s t  to  
woj sko rega iarne , k tóre byłoby  w ybor- 
ne, gdyby rząd  by ł więcej o nie m iał 
s ta ran ia  i regu larne odbyw ał m anew ry. 
W tem  słaba s tro n a  arm ii greckiej i 
we w pływ ie stronn ic tw a na korpu* o- 
fieerski. A w ansują i dow odzą ci, k tó ­
rzy  są d e lian u tam i. W  Pecie znaleźli­
śm y na sam ym  szczycie g ó ry  pom nik 
stary , kam ienny, z bronzow ą tablicą, 
postaw iony  poległym  tu  d. 14. czer­
wca 1822 roku "20 europejczykom , 
k tó rzy  za wolność G recyi p rzez T u r­
ków do osta tn iego  w ystrzelan i zostali, 
bo się poddać nie chcieli. Z pom iędzy 
nazw isk w spom inam  tu  polskie Dzie- 
sielski, Ł aski, M irezewski, K nrzelew -
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Napisał

Wiktor Cherbuliez.

(Ciąg dalszy.)

R esztę czasu zajm ow ała m u obser- 
w aeya, czyn iona spod oka, jak im i to  
m anew ram i posług iw ała się pan i Le 
ja il’owa w w alce z s io strą  o łask i wu- 
jow skie. P rzy p o m in ał jej od czasu  do 
czasu w  sposobie zachęty  do b o ju : 
-N ajw iększa scheda dostan ie się ulu­
bieńcow i. u Są rozkosze zachow ane w y­
łącznie dla sk e p ty k ó w ; sami n ie  gri 
ją ,  jen o  się g rze  p rzy p a tru ją .

Aby być spraw iedliw ym , trzeb a  
p rzyznać, że obie k ob ie ty  by ły  w rów ­
nym  stopniu  doskonałe, ryw alizow ały  
z sobą w uprzejm ośoi i usłużności, 
je d n a  i  d ruga zaś p łonęły  tym  ogniem  
zap ała , k tó ry  n iegaśn ie  n ig d y , ani 
zna , oo to  uboczne jak ie ś  zajęcia i że 
n ig d y  jeszcze  żaden  sta rzec  n ie by ł 
ta k  oczym a pieszczony, p ielęgnow any 
i ogrzew any  ja k  T rayaz przez n ie ­
zm ordow ane sw oje siostrzenice, odzy­
skujące azybkośó i elastyoznośó w n o ­
gach z dw udziestego  roku życia, ile 
ra z y  w uj zapom niał w  pokoju  jed n ą  
rękaw iczkę albo trzeb a  było jak ieś po­
lecenie zanieść. Zdaw ało się, że czuły 
je s t  na  te  s ta ra n ia  i dow odził im na­
w e t tego, m ówiąc im  „ ty “ albo p iesz 
oząo się z każdą po kolei. Zadanie u- 
tru d n ia ła  im  nierów ność jeg o  usposo­
b ien ia  : stosow ały się do w szystk ich  
odcieni jeg o  hum oru . Jeżeli by ł weuo- 
ły , rozm ow ny i w yw nętrzający  się,

słuchały  opow iadań z nabożeństw em  
a oczym a to form alnie ssały  słowa j e ­
go. Jeżeli był posępny  i z a p rz ą tn ię ty , ' 
p ilnow ały  ściśle, aby  re lig ijn a  cisza 
panow ał, wokoło niego. G dy m a się 
k iedy  zdarzyło, że k tó rą  nszozypnąłj 
w poliezek albo ścisnął w pasie, tw arz  
pieszczonej p rzy b ie ra ła  w yraz rozkosz­
nej szczęśliw ości. Jeżeli ciskał w k tó ­
rą  o strym  ep ig ram atem , a lm ieehały  się 
na to  m ile i całow ały rózgę, k tó ra  je  
biła.

Posuw ały  n iek iedy  p rzyw iązan ie aż 
do heroizm u.

Pew nego dnia, gdy  pan i de la  Far- 
lede w obecności w rja  pom agała Julo- 
wi siąsó na  o sła , osioł uczyn ił ruch 
n iep rzew idziany  i n as tąp ił jej na s to ­
pę. Była na tak ie  rzeczy  bardzo czułą, 
tym  razem  o m ało nie k rzyknęła , ale 
n ie w ydała żadnego głosn z siebie, a 
k iedy  T rayaz zaproponow ał przechadz­
kę po parl a. podała m u rękę bez m ru ­
gnięcia naw et ol em. Mimo że c ie r­
piała i m ęczyła się is to tn ie , nie w y­
rzek ła ani słowa.

Tego sam ego w iec zo ra , w staw szy 
od sto łu  Trayaz, poprosił K asi, aby 
mu zaśpiew ała ulubioną rom ancę. Le- 
ja iPow a, od k ilku  ju ż  godzin nękana 
je d n ą  z tych  m igren, na k tó re an ty ­
p iry n a  nie a nie n ie pom aga, znalazła 
przecież dość odwagi, aby  siąść do 
fo rtep ianu  i akom paniow ać córce.

— Ona je s t  cudow na. A u ri sacra 
fam es!  — m ówił do siebie Lejail, pa- 
trz«.o na żonę

r a n i  de la F arlede była jeże li nie 
gorliw szą , to  p rzynajm niej bardziej 
pom ysłową, po trafiła  też spraw ić s io ­
strze  ok ru tne zm artw ienie. W padła na 
dobry  pom ysł i kilkak ro tu ie  rozm a­
w iała z panem  rządcą, a dow iedzia­
w szy  się od niego, że T rayaz urodził 
się dn ia 8. m arca 1830, w ypraw iła  w 
połowie lu tego  m ęża do M arsylii, skąd 
przywiózł e tu i n a  cy g ara  z rosyjskiej

skóry. U m iała haftow ać m alować, m ia­
ła  zręczne paluszk i i ta len c ik  do m i­
n ia tu r. Na kanw ie, k tó rą  pokry ła  je d n ą  
stronę etu i, w yhaftow ała dw ie sk rzy ­
żow ane g a łązk i m igdałow e i kw iat 
brzoskw ini, a w  środku na  w praw io­
nej kości słoniow ej w ym alow ała w ła­
sny  po rtre t.

Trzeć ego m arca T rayaz znalazł 
e tu i pod s e rw e tą , był zachw ycony 
i ośw iadczył, że się ju ż  z niem  nigdy  
n ie rozstan ie . Był to  dzień  try u m fu  ’ 
dla pani de la F*rlede, a dzień w sty-J 
du dla pani L eja il’owej, Gorycz zbie-! 
ra ła  się je j  w  sercu i na  ję z y k a  n a ' 
m yśl, ża  wuj, nam ię tn y  palacz, będzie! 
m iał ustaw iczną sposobność podziwiać" 
w dzięczną tw arz  tej in try g a n tk i i że 
w szędzie ją  z sobą będzie nosił.

W yglądało tak , jak b y  T rayaz’owi 
spraw iaio przyjem ność podsyoaó zaz ­
drość oba  sióstr. O ddając się to  jodnej, 
to  d rug iej . kolejno okazująo im  łaski 
m ilionera, lub  odpychając lodow ałem  
obejściem  kazał im przechodzić bez 
przerw y z nadziei w  niepokój. Jak  do 
dnia, każda m ogła się uw ażać za u lu­
bioną i odepchniętą. Na przechadzki 
po parku  zab iera ł zaw sze ty lko  jed n ą  
z nioh i s ta ra ł się w yoiągać ją  na 
zw ierzen ia  lab  zm uszaó do obm awia- 
n ia nieobecnej.

— Słuehąjno, m oja droga — ode 
zw ał się pew nego dnia do LejaiTowej, 
krocząo z n ią  po m ałej alei, obsadzo­
nej podw ójnym  rzędem  cyprysów  i 
tu j — słuohajno lelam o, n ic  m i nie 
chcesz pow iedzieć? Dla m nie je s tto

Sew nikiem , że każda kob ieta  m a coś 
o u ta jen ia . P roszę oię raz na zaw sze, 

opow iadaj mi swoje m ałe ta jem nice
— Ależ zapa,^n iam  cię w uju , że 

n ie  m am  żadnych .
— E, cóż znow u, m yślisz, że wmó 

wisz we m nie, żeś n ig d y  mężowi n ie 
rob iła  fig lów ?

G dyby k tokolw iek in n y  pow ażył

się m ieć podejrzen ie  co do je j cnoty , i k tó ry  ja k  się zdaje , by ł bardzo  ła ­
p an i L eja il’owa rychłoby d a ła  uczuć dnym  chłopcem  i szala ły  za nim  w szyst-
tw arzy  im p erty n en ta  c iężar sw ojej kie kobiety.
rąozki, ale są położenia, w k tó rych  ] — I to  ten  lekarz  je s t  przyozyną,
ozłowiek m usi się naw et w łasnego :że  baron  B ourdigue m a tak ą  głowę,
o h arak teru  zap rzeć , są też  i lu- iak  w idzim y?
dzie, k tó ry m  w szystko  wolno. O grani-J — Jeszcze ci raz  pow tarzam , 
czy ła się n a  tem , że się zarum ien iła  i , i e  n ic  n ie  wiem , a z resz tą  biedna 
spuśoiła oczy. B landyna by łaby  do w ytłum aczenia.

— Ależ w uju — rzek ła  n a  poły  P rzez sześć la t n ie  m ogła się  d o cz e -jc iła  św ieżość, zag łęb iając się w roz- 
z uśm ieohem  — za kogoż m nie bie- kać dziecka, a  żony nudzą się b e z ; m yślania, dyk tow ane rachubam i. Ego 
rzesz?  dzieci. jizm  je j  zanad to  je s t  ro z tro p n y  jak  na

— Biorę oię za żonę człow ieka ta k  — A g d y  chcą mieó za  ja k ą b ą d ż ; m łody w iek. W ydaje m i się, że Kasia 
zap rzą tn ię teg o  w łasnem  zdrow ieozkiem , cenę Ju lk a  — m ów ił wuj dalej — w o -:m a  zadużo rezonu  i zanai to w szystko 
żebyś go by ła  m ogła  dziesięć razy  tają do pom ocy najp ięk n ie jszeg o  z le - jg ru n to w n ie  rozw aża. Zna życie rów nie 
zdradzić , a  onby  ani sp o strzeg ł tego. t karzy . To chciałaś m i dać do zrozu- j dobrze, a m oże n aw et lepiej, n iż  m a-

— P rzyznaję  — odparła, że L e ja il! m ien ia?  ( tk a ; w szystko, co rob i i co mówi, m ó- 
je s t  szczęśliw ym  człow iekiem  i że gdy-

kocham  siostrzen icę i rozum iem , że 
m atka m oże byó z niej dum ną. Mimo 
to tw ierdzę, że je j  czegoś n ie dostaje.

— Czegóż tak i ego ?
Świeżości.

— W ym agającą je s te ś !  Toż to  po­
ran ek  kw ietn iow y.

— O, nie zrozum iałeś m nie. Żal 
mi, że ta  duszyczka zaw cześnie s t r ą ­

by  był poślubił n ie jed n ą  z moioh zna 
jom ych , to  n ie  m iałby  żony dośó s il­
n e j, aby  się oparła , m ów iąc tw oim i 
słow am i, ohętce sp ła tan ia  figla m ężowi.

— T ak np. tw o ja  siostra, B lan­
dy n a?

Nie, nie, w uju. W ierz m i, żem  
była o sto m il od tej m yśli.

Nie udaw aj n iew in ią tk a . P rze ­
cież to  widać, że m a oozy, k tó re  u- 
m ieją opow iadać całe rom anse, ta  tw o­
ja  siostra , a  co do je; m ęża, to  m a 
znpełn ie  tak ą  postaw ę, ja k  człow iek, 
k tó regoby  samo urodzen ie postaw iło  \

— J a ?  ależ w cale n ie  i w uj mi j w i  i rob i w  jak im ś cela, ^uż Leraz 
w kłada w  u s ta  okropne rzeczy . (j©st uosobionym  rachunkiem  i odbija

— Na honor — odparł — trz e b a ; się to  na  tw arzy , eo jednak muir-ę 
p rzyznać , że ten  owoc m iłości n ie w y j dodać, w cale m i n ie p rzeszkadza m ieć 
na laz ł an i prochu, an i sz tuk i p o d o b a-;d la  niej w iele życzliw ości.
n ia  się ludziom . — W idzę to, m oja droga.

Zakończenie rozm ow y zachw yciło! — W olałabyś, aby up. życie spog ią- 
Lejailow ę. P o tężny  czarodziej w y lał | dano, ja k  na  aw an tu rk ę?  
tym i słow y balsam  na je j ranę to  też, 1 — C hciałabym  teg o  eo n » jm n k j,
n a  ja k iś  czas zapom nia-a o haftow a j aby  m łodzież w  m arzeniach  sw oich 
nem  etu i. [liczy ła się z uczuciem , aby  czas.*mi

N azaju trz , g d y  T rayaz przechodził ’ s łuchała  g łosu serca, Kasia m a za w ie- 
w tow arzystw ie  pan i de la  Farlóde le ro zsąd k n . Mój J a le z  n ie  m a go 
w ielką a le ją  eukalip tusów , m inął e ij  wcale i n  o będzie go m iał n ig d y . Ju  - 

jz  angielsk im  pow ozikiem  i kucem, k^em rząd z i serce i we w szystk icn
w rzędzie  członków  w ielkiej konfra,- k ierow anym  przez p ięk n ą  b londynkę, spraw ach  i p rzypadkach  żye.s zaw sze 
1 ’ ' T_ i ’ 1 ’ k tó ra  dziadkow i sk łon iła  się g łow ą i gc będzie słuchał. P ow iedział mi tu

uśm iechnęła się do n iego uśm iechem  k iedyś praw dziw ą imperfcynencyc. 
pełnym  słodyczy i tryum fu . {W szakżesz m iał odw agę pow iedzieć

— Nie m a co m ówić, w y k rzy k n ą ł m i w oczy, że d z iad k a  p rzenosi n ad
— p a trząc  n a  oddalającą się ład n ą  w szystk icn  n aw et nad  m am ę. To
dziew czynę : dosyć.

— Badzo ład n a—odpow iedziała m u ] — Cieszy m nie to, w idać znał się
pan i de la Farlede. R^sy tw arzy , fl- n a  tem , że m am  do niego słabość. Na
gura , ram iona, ręce stopy, w szystko  każdy  sposób je s t  k toś, m ówiąo o-
w niej je s t  p iękne. bwarcie, kogo p rzenoszę  nad  niego.

— Załóżn y się, że je s t tam  j'esz- j (C. d. n.)
cze jak ie ś  ale, rzek ł T rayaz, śm iejąc 
się. (

— Tak, w uju , je s t  i ale. Bardzo j

te rn i. No więo dobrze, k iedy  m i się 
n ie  chcesz w yspow iadać z własnych 
tajem nic, opowiedz m i co o sek re tach  
siostry , to  cię m niej będzie koszto ­
wało.

— K iedy ci pow iadam  w uju, że nie
wiem  1

— Gadaj, niegodziw a, bo się s ta ry  
w ujaszek  pogn iew a na  ciebie.

Jako  typow a P row ansalka, um iała 
n ieraz  dobrze dogryśó a  g dy  gniew  
ogarn ie , w tedy  w szystko powie. Na­
chy lając się do ucha, szep n ęła :

— B ył kiedyś tam  w G rasse lekarz,
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sk i, M ołodowsbi, D aw ronow ski, zdaje  
>ię, że leg ł tam  i R osyanin, choć mię 
d zy  Niemoów zaliczony, boć nazw isko 
M iow idow kof chyba n ie niem ieokie. 
Nieoo niżej P ety  leży s ta ry  m onaster 
M oni Teodokion, k tó ry  odegra rolą w 
ew entualnej b itw ie. O becnie je s t  kw a­
te rą  k ap itan a  B otzarisa, w nuka sław ne­
go p a try o ty  i w ojow nika.

G ranica przeohodzi p rzez m ost na 
Arcie. J e s t  to  s ta ra  tu recka, bardzo o- 
ry g in a ln a  i ładna budow a; kam ienny 
n a  a rk ad ach  m ost o pom oście w y p u ­
kłym  i bardzo wąs im je s t  z każdej 
s tro n y  siln ie  obw arow any. W chw ili, 
k iedyśm y na środku m ostu sta li, p a ­
trzą c  n a  żo łn ierzy  tu reck ich , b aw ią ­
cych się w  skoki i p iru e ty , trębacz 
tu reck i z a trąb ił sy g n ał jak iś . Gra trąb  
ki by ła  pew na, silna, w yraźna i ucho 
żo łn iersk ie  m ogło odrazu  spostrzedz, 
że tam  sto i żo łn ierz  reg u la rn y  i to 
wcale dobrze wyćw iczony. Grecy tw ie r­
dzą, że w ojsko tu reck ie dyabła w arte  
i że się bić n ie będzie. Sądzę, że się 
g rubo  m ylą. Ze w szystk iego  m ożna 
w nosić, że sto i na  g ran icy  pod A rtą 
20 ty sięcy  doborow ego żo łn ierza  al 
b ań sk ieg o ; będzie to tw ard y  orzech do 
zg ry z ien ia , bo naród  ten  je s t  nieza- 
przeczenie naj dzieln iejszym  i naj zdrow ­
szym  szczepem  n a  B ałkanach, a odzna­
cza się niepoham cw anem  m ęztwem , 
w ytrw ałością  i znajom ością broni, k tó ­
rą  nosi i w łada od dziecka. S iły  gre 
ckie rozłożone są n a  dw óch lin iach  bo ­
jow ych, z k tó ry ch  p ierw sza na p rz e ­
s trzen i m iędzy  A rtą, P e tą  i M arkina 
dą, d ruga o jak ie  24 k ilom etry  w ty ­
le po obu stronach  szosy do K araya 
sara, m iędzy K om poti i B a n i; w Ka- 
rav asa ra  w reszcie i okolicy są re z e r­
w y. Całe w ojsko to , w ynosi około 22 
ty s ięcy  ludzi, n ie s te ty  jed n ak  nie 
w szyscy jeszcze u zb ro jen i i odziani, 
b ra k  też  am unicyi i n ie m a żadnej or 
g an izacy i dowozu tak , źe w rr.zie m ar­
szu naprzód , w ojsko łatw o może zna­
leźć się bez chleba i bez prochu. Sy 
tu acy a  te re n u  i położenie Jan in y , jako  
o b jek tu  m arszu naprzód, pow oduje też 
rozciągn ięc ie  zb y t w ielkie fron tu . Choć 
g łów na siła p ierw szej lin ii zgrom a 
dzona m iędzy  A rtą  i M arkinadą, to 
przeoież rozciągają  się silne oddziały 
aż pod K elaru tu  i Syrako, w zdłuż b ie­
gu  rzek i, na  p rzes trzen i przeszło  35 
kilom etrów . O ile tak i rozk ład  sła 
bych  zresz tą  sił je s t  niebezpiecznym , 
dowodzić n ie  po trzeb a  chyba, tern b a r­
dziej, że w ielki b rak  kon i i m ułów  i 
źe a rm a ty  z tru d n o śc ią  ty lko  przeno 
szone być mogą. Te zaś, k tó re sto ją  
pod Artą, są u lokow ane n a  n iedostęp ­
nych  dla koni w zgórzach i w  razie 
porażk i — będą n iepow ro tn ie  stracone, 
bo u jść n ie  będą m ogły.

S y tuacya topograficzna Turków  je s t  
lepsza. N ajprzód m ają za sobą oparcie 
tak ie , ja k  Jan ina, po za k tórem  są 
in n e , rów nie silne  i liczn ie  opatrzone; 
pow tóre, p rzez  to  w łaśnie, że opar 
ciem  ich  je s t  Jan ina , lin ia  ich bojowa 
w ach larzow ata je s t  m niej rozciągn iętą  
i m a n a tu ra ln y  dośrodkow y p u n k t 
zboru  w odwrocie. F lan k  ioh praw y w 
d odatku  strzeżony  p rzez  m okre b ło ta  
nad  rzek ą  L orus i p rzez P revezę 
N ajw iększe ich siły  sto ją  pod Artą, 
m iędzy  Im aratem , G rem enitzą i Yla- 
cherną, w  p ierw szej lin ii, oraz Stre- 
▼iną, Koum azates i Kiafą, w drugiej. 
D alszem i etapam i obronnym i są : po- 
zycya pod P en tep igad ia , a w reszcie 
Jan ina . S iły  ich są m niej w ięcej te 
sam e, co g reck ie , może nieco liczn ie j­
sze ; a r ty le ry a  ich, nie licząc P reyezy, 
zda je  się słabszą liczebn ie  i  posiada 
m niejszej w artości kanonierów . O ile 
m ogłem  zrozum ieć z położenia terenu , 
s iły  i rozstaw ien ia  ba tery j tureckich, 
to  Turoy b itw y  pod A rtą  n ie  przyjm ą, 
b ęd ą  się bronili, uczyn iw szy  ja k  naj 
w ięcej szkody, ale g reck ie  w ojska w 
g ran ice  sw oje w puszczą, by bitw ę 
stoozyć tam , g d zie  zechcą sami i gdzie 
zgrom adzą siły  odpow iednie, n a jp ra ­
w dopodobniej pod Jan in ą . Jed n ak  
zda je  m i się naj praw dopodobniej szem 
to, że z chw ilą, k iedy  G racy p rze­
kroczą A rachtos, w ojska tu reck ie  na 
g ran icy  T essalii ru szą  naprzód  i spró 
bu j ą  sforsow ać w ojsko greckie tam  
stojące.

G dyby im  się to  udało, n a ted y  
w ojska g reck ie , k tó re  w ejdą do Epj 
ru , chyba w ciężkich się zn a jd ą  opa­
łach, bo będą w zięte  z przodu, z ty łu  
i  z flan k ó w ; jed y n y m  ich ra tunk iem  
b y łab y  n a ted y  Preveza, do k tó re ,b y  
s ię  schron ić m ogły, d lategc też b łęaem  
by  było, g dyby  G recy z p oczą tku  za 
raz  całych swoich sił n ie  użyli, by  tej 
fo rtecy  s tać  się panam i. T akie je s t  
położenie rzeczy  nad  A rtą

cia i śm ierci nad  ozarnym i poddanym i 
n iem ieckim i i że dostał n iejako  na 
w łasność obie kob iety  m ieszkające w 
gm achu stacyjnym . Co do pow ieszone­
go M abroka, to  stało  się to  w czasie, 
g dy  g roził napad. W arongów . W tedy 
popełniono kradzież z zuchw ałem  wła 
m aniem  się na stacyi. P e te rs  zaa lar­
m ow ał całą staeyę i ogłosił, że jeżeli 
się spraw ca sam  n ie  zgłosi, to  będzie 
pow ieszony. Nie zg łosił się. Później 
p rzychw ycony n a  k radzieży  papiero­
sów M abrok p rzy zn a ł się także do o- 
wego w łam ania  się, to  teź aby  u trzy  
mać w łasną pow agę, m usiał go Peters 
kazać powiesić. Na w yrok  m e w p ły ­
nęła  w cale okoliczność, że ja k  się po­
kazało M abrok, ze sługam i P etersa  by ł 
w zaży łych  stosunkach.

Co do dziew czyny m urzyńsk iej, to  
rzecz się tak  m iała, że tro je  dziew ­
cząt uciekło ze stacyi do Malamii, k tó ­
ry  je  dopiero wów czas w ydał, gdy  mu 
P eters wieś zbom bardow ał. Skazano 
dziew częta na k ije  po 25 d la  każdej. 
M iędzy osm aganym i była też  konku­
b ina  jego. S ługa Gajodjo by ła  w podej­
rzen iu  spisku, to  też  ją  trzym ano  w 
w ięzieniu, a gdy  z niego uoiekła, po­
chwycono ją  i powieszono.

D laczego B ronsart, dowódoa siły 
zbro jnej na te ry to n  um  afrykańskiem  
tw ie rd z i , że P etersa  rap o rty  były 
kłam liw e, tego n ie mógł w yjaśnić sam 
Peters, m ów ił ty lko , że dopiero  po 
upływ ie dwóch czy trzech  la t dow ie­
dział się, iż B ronsart czynił mu jak ieś 
za rzu ty  za postępow anie w pow yższych 
w ypadkach.

Podczas postępow ania dowodowego 
odczytano lis t  b iskupa Tuckera do n ie ­
m ieckiego konzula zanzybarsk iego , w 
w którym  donosi, że p y ta ł porucznika 
Bulowa, czy praw da, że P eters  pow ie­
sił m u rzyna za oudzołostw o, a Bulów 
odpow iedział, że sp raw a is to tn ie  się 
tak  m ieć m usiała.

O dczytano też  lis t P e tersa  do mi 
syonarza S m ith isła, w k tórym  go obja 
śnia, że pogłoska o pow ieszeniu  m u 
rzyna za cudzołóstw o pow stała z po­
m ieszania obu w yroków  śm ierci.

Św iadkow ie, u rzędnicy  i oficerzy 
kolonialni zeznali, że w yrok śm ierci 
na  M abroka by ł w ydany  niepraw nie, 
obrońcy zaś dom agali się odczy tan ia  
listów  Petersa , z k tó ry ch  w ynikało, 
że ekspedycya nad  K ilim andżarem  by 
ła  w ciągłem  n iebezp ieczeństw ie i g d y ­
by P eters  inaczej działał, n iż działał, 
doznałby tak iego  sam ego lo3U, jak  
Zalewski i Bulów.

Izb a  dyscyp linarna  w ydała w yrok, 
w ypędzający ze służby P e te rsa  i na- 
k ładająoy na  niego obow iązek pono­
szenia kosztów  sądowyoh.

Czas odnowić przedpłatę

KRONIKA.
huóto d. 26. kwietnia

Peters przed sądem,
B e rlin  d. 26. kw ietn ia .

Zaozęła się tu  i skońozyłs ro z p ra ­
wa sądow a przeciw  rządow em u n ie ­
m ieckiem u kom isarzow i n a  a fry k ań ­
skie te ry to ry a  Petersow i. S ław a jeg o  
poprzedn ików  lub  kolegów  rozeszła  
się  szeroko po świecie, n ie  p rzyno- 
sząo zaszczy tu  im ieniow i n iem ieokie 
mu. P ro k u ra to ry a  p ań stw a ośw iadczy 
ła  p rzed  rozpraw ą, że w je j  in te re sie  
leży  j a k  najw iększa  jaw ność, to  też  
try b u n a ł d yscyp linarny , k tó ry  sp ra ­
w uje  sądow ą w ładzę n ąd  a fry k ań sk ie  
m i posiad łościam i Niem iec i p rzed  k tó ­
rym  spraw a się toczyła, p rzep row adził 
ta jn ie  ty lko  zdradę s tan u , rzekom o 
p rzez  P e te rsa  popełnioną.

A kt o skarżen ia  za rzuc ił Petersow i, 
że w  ro k u  1891 kaza ł pow iesić chłop­
ca m urzyna , a w roku  1892 dziew czy­
nę m urzyńską w łasno w olnie, że z k a ­
cykiem  M alam ią bez p‘owodu w szczął 
w ojnę i że w roku  1892 sk ładał k łam ­
liw e ra p o rty  przełożonej w ładzy.

P e te rs  tw ierdz ił, że m iał praw o ży-

Dwle rocznice święcono wezorai we 
Lwowie uroczystymi nabożeństwami. Obie 
niezmiernie doniosłe dla cywilizacyi polskiej, 
chociaż nie w równym stopniu. Pierwszą i 
dla swej wagi i dla dawności faktu to ro­
cznica śmierci męczeńskiej św. Wojciecha, 
która przypieczętowała nawrócenie się Polski 
na łono prawdziwej wiary. Jak  na całym 
obszarze ziem polskich, tak i u nas wznosili 
pobożni po kościołach modły do Najwyższe­
go. Mszę św. celebrował w katedrze ksiądz 
biskup Weber, a kazanie, zastosowane do 
ważności chwili, wypowiedział ks. kanonik 
Wałęga.

Prawie równocześnie w kościele 00 . Do­
minikanów odprawiała się msza św. na pa­
miątkę obudzenia się mieszczaństwa polskie­
go za sprawą szewca Jana Kilińskiego. 
Przed 103 laty zaszedł ten wiekopomny w 
dziejach naszych wypadek, że w obronie 
ojczyzny chwycił za oręż mieszczanin i tym 
sposobem dowiódł, iż nietylko szlachta ma 
prawo do miłości dla rodzinnej ziemi. Po 
nabożeństwie liczni słuchacze zebrali się w 
sali ratuszowej na poranek artystyczny. Pro­
gram jego wykonano przed biustem boba 
terskiego szewca i przed obrazem, uwie­
czniającym doniosły wypadek, a malowanym 
przez p. Janickiego. Chór „Echa" i „Har­
monia11 naprzemian wykonywały patryoty 
czne pieśni. P. J . Leszczyński imieniem 
młodzieży akademickiej oddał hołd Kiliń 
skiemu, a p, Adamczyk deklamował patryo- 
tyczny wiersz J . Baczyńskiego, który krótką 
lecz gorącą przemową zakończył obchód

Starym a pięknym zwyczajem obchodzo­
no wczoraj w niektórych stowarzyszeniach 
„wspólne święcone", a mianowicie w „Gwieź 
dzie", w „Skale", i w opiece terminatorów 
św. Stanisława K. W „Skale* tegoroczne 
„wspólne święcone* miało cechę uroczystą, 
obecni byli także reprezentanci innych sto­
warzyszeń katolickich jak „Czytelni katoli­
ckiej*, „Jedności* itd. Z przemówień, któ­
rych było wiele, wyraźniały się mowy ks 
prał Gnatowskiego i redaktora Kosteckiego.

Rrzewnem było „wspólne święcone* u- 
rządzone dla terminatorów, zostających pod 
opieką św. Stanisława K. W sali gimnasty­
cznej szkoły Mickiewicza zebrało się tego 
biednego maleństwa przeszło 200, a dobrzy 
ludzie zastawili dla nich bogato stoły. Opie­
ka oddziaływa pod każdym względem bar­
dzo korzystnie na tych chłopaków. Twarze 
icb uśmiechnięte i zadowolone, około ioh 
osóbek czysto i porządnie, a z całem zaufa­
niem garną się do swoich opiekunów.

Przybyło także kilkadziesiąt osób : rodzi­
ców, nauczycieli, członków innych stowarzy­
szeń katolickich, a wszyscy z podziwem pa­
trzyli, jak ślicznie dziatwa ta jest prowadzo­
ną. Stoły poświęcił 0 . Szydłowski T. J . i 
w serdecznych słowach przemówił do dzia­
twy. Dyrektor szkoły Mickiewicza opowie­
dział o św. Wojciechu a potem p. Zeńczak 
najlepszy opiekun terminatorów, dorzucił tro­

chę słów, jakby ojcowskich i poczęto dzielić 83 do 95, Fr. Kruis z 9 do 79, A. Schli-
się jaj-mi święconem. marzik z 13 do 27.

Ruską uroczystość rezurekcyjną Kapitanami I. kl. w piechocie: Ług
celebrował onegdaj o godz. 6 wieczorem w Predak 90, Gust, Cramer 9b, Ber. Postler 
cerkwi św. Jura ks. kardynał Sembratowicz. i *>5, A. Glucksmann 10, E. Adamowicz 18, 
Pogoda sprzyjała obrzędowi, w którym wzię-; Franc. Schneider 10, Leopold Beck 77, W i­
ły udział tłumy pobożnych, wyznaczone dol^tor lychowski 90, Józ. Kwiatkowski w
asysty oddziały piechoty z muzyką i sztan- p andarmeryi w Bośnii, Zygm. Boro 30, Lnd. 
darem i naczelnicy wła Iz rządowych, a u to - |^ omano 56.
nomicznych. '  Kapitanami II. kl. Rudolf Havel 89,

Karnawał wiosenny rozpoczęło wczo- Fel. Rosenauer 40, Stef. Galii 77, Gust 
raj Koło Iiteracko-artystyczne rautem z tań- Mick 20, Wilh. Markart 45, Wilb. Prauss 
cami. Widocznie świąteczne zebrania zm ę-^O , Józef Bartunek 9, Robert Materna 58, 
czyły ochotne tancerki, stanęło bowiem d< 1 Alojzy Wilhelm 58, Józef Roohlitz 24, Hu- 
apeln tylko par kilkanaście, które ochoczo ‘8° Majer 10, Mat. Wolf, 55, Teodor Czer- 
pląsały do godz. 3 po północy. fnautzan 41.

S k n tk l  l e k tu r y .  Wczoraj popołudniu; Porucznikami: Wencel Pribyl 58, Rud.
przechodziło ulicą dwóch poważnych kapła- jFletnicki 55, Jan Jiittner 45, Jan Duscha- 
nów greckiego obrządku, gdy nagle wypadł nek 56, Virgil Reyer 95, Ottokar Kendik 
z szynku Dominik Ch. i zaczął ich lżyó ta * 20, Karol Christcphori 20, Stefan Witko- 
kimi słowami, jak złodzieje, oszuści itp. Spro jwski 13, Jerzy Isopescul 41, Józef Kesch- 
wadzony na inspekcyę policyjną Ch. tłu m a-; mann U ,  ^a r- Yy cichł 24, Karol Kolb 13, 
maczył się, że działał pod wrażeniem arty- Franc. Medritzky 55, Karol Hołyński 95 
knłów, wyczytanych w dzienniku (K uryer  Wilhelm Habicb 55, Adolf Kuncar 56, Jul, 
Lwowski) o kłamstwie klerykalnem i po- Franzel 95, Wawrz. Uhl 41,^Willibald Gro 
wtarzał tylko myśl, wyczytaną w owych Ser 10, Sylwester Kodera 15, Rnd. Engel 
artykułach. i 77, Karol Nitschmann 90, Maksymilian

Z a m b lc y i  Jeszcze we środę m i n i o n e - ^5,  Henryk K o­
go tygodnia wypiła Helena W. licząca 21 80 1Karol Gnlllo 45, Karol R u f 30,
Ucząca 21 lat, dziewczyna służąca u pp. Z . . g ton P *tn k  4° ’ “  * elIeT  4J '  f yd, 
wodę ze szklanki, w której poprzednio wy- : ® ^assa4 ' v  ra,n0' , ai^ e v  j Q ei7n 
moczyła zapałki fosforowe z czterech pude-1 40- f  Kc(*  8 \ Ka™* Sud& 10'
łek. Wczoraj dopiero tak psłabła, że się J 8" 1, ^ W t  56 Alojzy Bucek 77, Franc. 
przyznać musiała do czynu i d a ć  o d w i e ś ć ' Knobloch 57. Stefan Yrbanjac 13 Alojzy 
do'szpitala. Badana o przyczynę targnięcia; 77, Fryd. Oberbacher SO Karo1 In-
się na własne życie, opowiedziała, że u c z y - 40’ ^  Ll^  24 ' Karo1 Gurtler 45’ 
niła to z obawy, aby nie dostała złego ł Schmdler 56.
świadectwa od swoich pracodawców za złe L  Podporucznikami: Ottokar Ecker 24,
sprawowanie s=ę. ^ k  B.ttner 15, Edward Re. etz 55, Ferd.

. , * . , „ _. , - , . i Gradl 90, Gnstaw Koch 89,
Aseknracya kolarska. Bicykl stał sięj w  b:talionach 8trZeleckich. Kapitanami 

tak powszechnym środkiem lokomocyi, źe j  Hasy M Gosławski 4( Petri 2 4, G.
coraz częściej spotkać można ludzi, których 
stalowy rumak nabawił czyto lżejszego czy 
cięższego kalectwa. Ponieważ nie można jnź 
zarzucić bicykla, trzeba było więc pomyśleć 
o sposobie, złagodzenia zła, jakiego bywa 
przyczyną. Pomyślał o tem zarząd oddziału 
kolarskiego lwowskiego „Sokoła* na którego 
czele stoi dr. Eugieniusz Kozierowski, a spo­
sób zaradzenia złemu przedstawił dr. Teo­
dor Bałłaban. Polega on na asekuracyi ży­
cia i zdrowia kolarzy, która ich nie zabez­
piecza wprawdzie od skaleczeń i okaleczeń 
ale zapewnia im w razie nieszczęśliwego 
wypadku fundusz na opędzenie kosztów le­
czenia, a nawet kapitał, zapewniający środki 
do życia

Na wczoraj dr. Kozierowski zwołał zgro­
madzenie kolarzy „Sokoła". Wzięło w nim 
udział około pół setki członków. Dr. Bała- 
ban przedstawił projekt zawarcia umowy 
asekuracyjnej z Krakowskiem towarzystwem, 
na mocy której każdy kolarz za roczną opła 
tą 1 zł. 50 ct. miałby prawo w razie ta­
kiego skaleczenia, żeby musiał się z niego 
dłnżej niż cztery dni leczyó. do dzien­
nego wynagrodzenia 1 zł., w razie zaś zu­
pełnej niezdolności do pracy prawo do fun­
duszu 3 000 zł. Kto będzie rocznie opłacał 
3 zł ten w danym razie będzis miał prawo 
do pobierania 2 zł- dziennie i do podjęcia 
6.000 zł. W arunki to nadzwyczaj dogodne, 
a moinaby jeszcze większe dogodności uzy­
skać, gdyby znaczniejsza liczba kolarzy do 
tego projektu przystąpiła. Dr. Bałłaban 
proponował, aby w oddziale kolarskim „So 
koła* obowiązkową była asekuracyjna opła­
ta roczna 1 zł. 50 ct., a tylko z własnej 
ochoty mógłby każdy dopłaaió drugie tyle, 
gdyby chciał się wyżej zaasekurować.

Po dyskusyi wnioski dr. Bałłabana przy­
jęto,

Zapiski OSObiste. Prezydent wyższego 
sądu krajowego p. Tchónnicki powrócił z 
wizytacyi sądów i objął urzędowanie.

Mianowania. Lwowski wyższy sąd kraj. 
zemia< ował auskultantami okręgu lwowskie 
go wyższego sądu kraj. praktykantów sądo­
wych : Jana Wagnera, Wacława Michała 
Paklerskiego, Wojciecha Aleksandra Two- 
rowskiego, Stanisława Adilfa Sahanka, W ła­
dysława Unickiego, St. Warmskiego, Edw. 
Lorenza, Hip. Mar. Zaleskiego, Mirona Jó­
zefa Hordyńskiego, Mikołaja Dźurdż Siele- 
ckiego, Jaroeława Baranowskiego, Tadeusza 
Leona Łuczakowskiego, Włodzimierza Jojkę, 
Jana Tracza, Dyonizego Niementowskiego, 
Kazimierza Bohosiewicza, Augusta Bezucha 
i Michała Siwińskiego, tudzież prow. ans 
kultanta przy sądzie obw. w Bihńou (Bośnii) 
Włodzimierza Sienkiewicza i kandydata no- 
taryalnego Stanisława Michała Dańca.

Z armii. Awans majowy ogłoszony zo 
stał w sobotę i jest bardzo znaczny. Feld­
marszałkami porucznikami zostali mianowa­
ni : Wacław Kotz, Ferd. Weiss, Wilh. Des- 
sowic, Leopold Fresne, Feliks Orsini-Rosen- 
berg. Edward Klepsch, Albert Nostitz, Anto­
ni Gartner.

Generał-majorami: pułkowniey Robert
Anderle, Artur d’Elvert, Ludwik Fischer, 
Bela Barkassy, Alfons Makowiczka, Emil 
Haymerle, Józef Matzke, Edward Pierer,

Rudawski 29.
Kapitanami I I  kl. D. Gero 24, A. Lan­

ger z 12 do 30.
Porucznikami: F. Sestan 17, A. Tom- 

esanyi t . Tomesany 24, E. Baller y. Szur- 
dok 32, W. v. Spaun 12.

W kawaleryi rotmistrzami I  kl.: S. Kai- 
ser z 6 p. huz., A. Guilleaume z 12 p. h., 
W. Łazowski 11 p. ułanów, M. Szeparo- 
wicz 8 p. drag., A Yan der Sloot v. Baal- 
mingen 6 p. huz., K. Poysel 10 p. drag., 
dr. A. de La Reeotiere v. Kriegsfeld 7 p. 
nł., G. br. Karg v. Bebenburg 9 p. drag., 
W. Rolle 8 p. ul., K. Liewald 6 p. uł., 
L. Remling 13 p. uł.

Rotmistrzami I I : Schnizer v. Linden- 
stamm 7 p. uł., M. Sztriberny 9 p. drag., 
H. br. De Pont-Wullyamoz 2 p. drag. J . 
Liszka 13 p. uł., K. br. Yogelsang 2 p. uł.

E. hr. Scheffgotsch 13 p. d rag , F. Pro- 
skowetz y . Proskow Marstorff, 12 p .  drag ,
E. Fay v. Faj 14 p. buz., Fr. br. Baillou
13 p. u ł., S, hr. Apraxin 2 p. drag. 

Porucznikami : F. Neuwerth 6 p. uł.,
W. Rodakowski 10 p. drag., bar. Beck 13 
p. drag., Possanner v. Ebrenthal 3 p. drag., 
M. Karnitsehnigg 2 p. drag., br. Mengersseu
14 p. drag., br. Handel 13 p. uł., K. We­
ber 10 p. drag., U. Giinther y. Ollenbnrg 
12 p. drag., J. Mildner 11 p. uł., M. br. 
Handel z 2 przy 13 p. uł., J . Jaruzelski 2 
p. ul., A. br. Baillou 13 p. ul., D. Szak- 
mary y . Barad, S. Rakowsky v. Nagy-Rako 
i Kei,nenfalYa 12 p. huz., M. br. Petrino
9 p. drag., T. Ritschanek 11 p. uł., W. 
Zborowicz 7 p. uł., L. Horodyski 5 huz., 
R. Dawidek 8 p. u ł., R. Weindlmayer 13 
p. u ł , E. Ritter Zaheny 10 p. drag., Cz. 
Jankowski 4 p. uł., J . Bertesy Bartesalja 
14 p. huz.

W artyleryi polowej, kapitanami I. kla­
sy : L. Dawid 32 p. dyw., E. Krammer 10 
p. korp.

Kapitanami II. k lasy : J. Kassal 28 p. 
dyw., J. Kralowetz 30 p. dyw., J. Holtn- 
berg I  p. korp., L . Jesser 2 p. dyw., Eyrus 
Sobolewski z Sobolowie 11 p. korp., J. 
Veltzć z 11 p. korp. przy 39 p. dyw., J. 
Chrzanowski 10 p. korp., A. Lippe z 8  przy 
28 p. dyw., E. Schnoppel z 41 przy 33 p. 
dyw., W. Wolf 31 p. dyw., E. Grotowski
1 p. dyw., G. Rotter 3 p. dyw., K. Hroch
10 p. korp., K. Kautny 1 p. korp., E. Gran 
dowski adjutaat przy kom. 10 bryg. ar- 
tyleryi.

Porucznikami: W. Sigmund 1 p. korp.,
F . Dittrich 33 dyw., H. Zeitheim 11 p. 
korp., E. Gans 1 p. korp., J . Kaufmann 36 
p. dyw., O. Schneider 32 p. dyw., M. Am- 
lacber 12 p. dyw., R. Jung 30 p. dyw., 
K. Polhammer 30 p. dyw., J . Smoch 10 p. 
korp., M. Pirschl z 3 przy 1 p. dyw., J  
Reiss 11 p. korp , R, Krimm 2 p. dyw., K. 
Krakowska 31 p. dyw., R. Schneider 30 p. 
dyw., G. Briiekner 1 p. korp., R. Crimm 1 
p. korp., W Weber 33 p. dyw., F. Mera- 
Yiglia-CriYelli 11 p. korp.

W artyleryi wałowej kapitanami I. kla­
sy : G. Gruber 2 p. — Kapitanami II. kia 
sy : G. Schulz z 4 przy 3 p., W. Rumler
2 p., J. Gegliewina 2, J. Schon 3, T. Ca-

wania w następujących gminach: Dnia 28
b. m. dla obszarów: Barsz zowice, cena
wywołania rocznie 23 zł. 53 ct., Basiówka, 
cena wywołania 17 zł., Biłka królewska — 
15 zł. 56 ct., Borki dominikańskie —  10 
zł., Bródki — 3 zł., Biłka szlachecka — 
20 zł. 50 ct., Borki janowskie —  22 zł., 
Czyszki koło Winnik — 10 zł. 20 ct., Cze- 
repin — 12 z ł.; dnia 29 b. m. dla obsza­
rów Nawarya, cena wywołania 3 zł., Skni- 
łów — 25 zł., Kulparków — 22 zł., Ko- 
zielniki 17 zł. 50 ct., Rudno — 35 z ł . ; 
dnia 30 b. m. dla obszarów: Źurawka, ce­
na wywołania 20 zł., Sołonka —  80 zł., 
Sokolniki 19 zł., Pustomyty — 6 zł. 80 c t, 
Sygniówka — 25 zł. i Porszna — 40 zł. 
Lieytacye odbędą się w starostwie przy ul. 
Trzeciego Maja.

A g lta c y a  s o c ja l is ty c z n a .  Rozrzucono 
dziś po mieście kartki, wzywające robotni­
ków do święcenia „Pierwszego maja* i do 
zmuszania pryncypałów, aby robotnikom wy­
płacili w piątek, ażeby w sobotę (to jest w

bm. Nieopodal Wyżnicy, bo tylko o 3 do 4 
kim. oddalona wieś C/arnohu/.y była dziś 
widownią straszliwego wypadku. Niejaki 
Meyer Rozner z Wyżnicy udał się około g. 
2 popołudniu na Czornohuz, gdzie miał dość 
rozległe posiadłości ziemskie, nabyte kosztem 
biednych chłopów, z których jednego za 
drngim wywłaszczał z ich gruntów rodzin­
nych. I dzisiaj przed obiadem toczyła się 
przed tutejszym sądem pow. rozprawa w po­
dobnej sprawie i znów M. Rozner, znany o- 
gólnie jako pijawka chłopska, odniósłby zwy- 
cięztwo, gdyby wpierw nie został życia po­
zbawiony. Zasłyszawszy, iż na polu jego 
pasie się cudze bydło, Rozner pospieszył, 
jak już wspomniałem, do Czornohuz, gdzie 
przybywszy — znając dobrze ustawę i wie­
dząc, iż przystoi mu prawo dla powetowania 
szkody bydlęta wziąć w zastaw — przez na­
jętych ludzi kazał związać krowę i odpro­
wadzić ją  do swej stajni. Tymczasem oka­
zało się, źe krew nie woda, cierpliwość 
chłopów, tylekroć wystawiona na próbę, tym

pierwszym dniu maja) mieli pieniądze n a i razem n'e Gopisala, przebraną już była
socyalistyczną zabawę, którą komitet party i! m' a r a ! °koło 20 ludzi otoczyło Roznera, nie 
przygotowuje. j P01110̂  mU i uż przyrzeczenia, iż zwróci

Echa w yb orn e. Przeciw dr. Micbało^^pokrzywdzonym wszystko, co im zabrał, - -  
wi Korolowi wniosła prokuratorya państwa P0(̂  ci osami rozdrażnionych chłopów padł
oskarżenie o gwałt publiczny, popełniony I R°znpr ofiarą swych czynów. Spieszący z 
przez podniecajęce mowy wyborcze. | p°moea lekarską na miejsce czynu dr. Leh-

Trzeba wypowiedzieć wojnę. Lwów- mar,a i ^r- Kostiner mogli tylko skonstato- 
ski korespondent petersburskiego K raju  za- j wa(  ̂ zuszłą, już śmierć. Śledztwo sądowe wy­
znaczywszy dyskusyę toczącą się w dzienni ' ^aze Miższe szczegóły, 
kach galicyjskich na tem at: cc i jak dalej korespondencyi dodaje Gazeta
czynić należy? czem i w jaki sposób prze- Polska następującą notatkę: W związku z
ciwdziałać coraz potężniejszej, a coraz zuch-1 powyższym wypadkiem pozostaje fakt, jaki 
walszej organizacyi radykalizmn i anarchii i mi_al  miejsce onegdaj w czerniowieckim są-
społecznej ? — tak dalej pisze: Choć bowiem | karnym krajowym. W piątek popołu-
wybory dawno się skończyły, robota, podczas zgł°s>ł si? wieśniak z Ispasa, Prokop

Paweł Halassy, Henryk Schaffer, Julian S ło-.m il 3 przy 1 p.
ninka, Maurycy Rostazi, Karol Suznevic, I Porucznikami: H. Helebrandt 2, St. Sto-
Franc Bihar, Kar. Ivinger, Kar. Morawetz 'rek  2, S. Jeliuek 3, I. Klestil 3, J . Stast- 
Józef Freund, Maur. Steinsberg, Rudolf Jó ny 2 p.
zef Proschinger, Ambr. Mraz, Ernest Jidi i W batalionach pionierskich kapitanami 
zukh, Alojzy Lacrois, Karol Bakałirz, Karol Ł klasy H. Spies 12, K. Neustadtl 10, T.
Bakałarz, Karol Dlauhovezky, Rudolf Bru- 
dermann, Gust Gounveat, Eryk Thoss, Ar 
tur Goerz, Bazyli Petrowicz.

Stipek 12.
Porucznikami : O. Schiitz 11, F. Hanus 

9, J. Malczewski z Tarnawy 9, J . Olszak
Aroyks. Franciszek SalYator został puł 12, K. Hermann von Herrenalb 9, R. Schi- 

kownikiem w 4 p. itrzelców tyrolskich, a mek 12 
arcyki. Leopold Ferdynand majorem 45 pp.| Podporucznikami: E. Janotta 1 1 , A.

Pułkownikami zostali: w gener. sztabie ’ Gross 12, J, Tanzler 9 
Kaar. Pflanzer szef sztabu gener. 11 korp.,J W pułkach trenu rotmistrzami I. kl. J.
Edw. Gangi szef sztabu gen. 9 korp.; w in 
źynieryi E. Leithner, dyr. inżynieryi w Kra­
kowie; w piechocie: Hub. Gelinek 77, Wi 
ktor Barleon 41, Ottokar Machalicky 40 ; 
w pionierach Kar. Schneroh w Krakowie.

Podpułkownikami zamianowani: w szta­
bie gener. Wilh. Bnschek szef sztabu gen 
w Krakowie, w pieohocie Maks Estlinger 
41, Józ. Antonio z 10 do 15, M. M. Heysi
9, Aug. Konschegg 95, Edw. Gottfried 41, 
Frano. Rizy 55.

Mąjorami zostali w piechocie: Jakób Ko- 
stelac z 10 do 11, Jau Popletsan z 30 b. 
strz., Edward Samz z 58 do 76, Franc. 
Klar z 17 do 20. P. Fiałkowski z 58 do
10, K. Canic z 97 do 15, J. Kastner 10, 
J. Brauner z 30 do 27, Mich. Gunoewicz z

Biliński 3, D. Rnebelt 3, K. Balzar 3.
W stanie a rm ii: kapitanami I . k la sy :

J. Matzek przy lwowskiej komendzie placu, 
A. Kittel, przy komendzie korpusu.

Kapitanami II. klaay : Wiktor Niesioło­
wski Gawin z Niesiołowio, przy wojskowej 
akademii technicznej.

W rezerwie piechoty : porucznikami: A. 
Sawicki,

W rezerwie kawaleryi porucznikiem A. 
Gnndelfingen von Krompach 12 p. huzarów.

W rezerwie tren u : Wład. Zakrzewski
1. p.

W marynarce mianowany lekarzem kor­
wety dr. Mysula.

Dla amatorów polowań. Starostwo 
lwowskie rozpisało lieytacye na prawo polo-

nich rozpoczęta przez wszelkiego kalibru i 
autoramentu przewrotowców i malkontentów, 
teraz dopiero rozwija się na dobre i z dniem 
każdym staje się widoczniejszą, wywołując 
zawsze sensacyę a często budząc trwogę o 
najbliższą przyszłość kraju. Zręczna, wytrwa­
ła, a niesłychanie zuchwała agitacya nie 
przerywa swoich czynności, owszem nie prze­
biera w środkach propagandy wprost bez­
czelnych, możliwych jedynie wśród ludu 
kompletnie „ciemnego" i zdanego całkiem 
na łaskę przygodnych „opiekunów*. Ogromne 
sukcesy, jakie w krótkim czasie między ga­
licyjskimi włościanami bardzo tanim kosztem 
i lekkim zachodem garstka socyalistycznych 
demagogów osiągnęła, budzą nareszcie inte­
ligentnych obywateli, którzy zaczynają spo­
strzegać szerokie i głębokie podminowanie grun­
tu społ.-narod, oraz konieczność bezzwłoczne­
go, energicznego a rozumnego przeciwdziałania 
za pomocą pracy około ludu. Frazesy, rąk 
załamywanie i gorzkie żale, teraz już nic 
nie zrobią. Trzeba wypowiedzieć wojnę, a do 
tego trzeba armii silnie zorganizowanej, u- 
miejętnych a dzielnych wodzów, amunicyi, 
pieniędzy, ofiar, poświęcenia, roboty świado­
mej celów i śmiałej, trzeba prasy, zdolnej 
współzawodniczyć z przeciwnikami. Wszelkie 
paljatywa dziś już przyniosłyby ty ko szko­
dę; chwila wymaga męzkiej myśli i czynów 
męzkich.

Wobec takiego postawienia kwestyi, na 
które każdy „nieprzewrotowiee* zgodzić się 
musi, dziwić może, iż dotąd nie podniesiono 
tego, co zdaje się być w tej kwestyi najwa­
żniejsze m ; n i e  z d o b y t o  s i ę  n a  i n i -  
o y a t y w ę  do  j a k i e j k o l w i e k  o r g a ­
n i z a c y i  ż y w i o ł ó w  u m i a r k o w a ­
n y c h ,  a więc przedewszystkiem do zjazdu 
ich przedstawicieli wybitniejszych, do zjazdu 
obywatelstwa krajowego ze wszystkich oko­
lic, celem omówienia sytuaeyi, zsolidaryzo- 
wania akeyi i skupienia sił w zdecydowa­
nych kierunkach pod wspólnym programem 
i jedną ręką. Zjazd taki, wogóle jakiś w tym 
rodzaju krok żywiołów konserwatywnych, 
jest dziś postulatem społecznego w Gaiicyi 
momentu.

Samobójstwa w armii. D. 23. bm.
odebrał sobie życie w Przemyślanach wy­
strzałem z rewolweru kadet-zastępca oficera 
15. pułku piechoty, Medeyski Muryan.

D e z e r ic rz y  ro sy jsc y . Z Krakowa do­
noszą : Źandarmerya odstawiła w piątek do 
starostwa w Krakowie Maksyma Wasinę z 
gub. symbirskiej i Stanisława Bietena z gub. 
kurlandzkiej, dwóch dezerterów z 4 bata­
lionu rosyjskich strzelców, stacyonowanych 
w Warszawie. Obadwaj dezerterzy zostali po­
mieszczeni w krakowskich aresztach policyj­
nych, skąd prawdopodobnie odstawieni zo­
staną do granicy.

Sam obójstw o. W Borysławiu akuszer 
ka Tekla Forowicz otruła się rozczynem 
karbolu, prawdopodobnie z obawy przed od­
powiedzialnością sądową.

Fałszyw e doniesienie. Wychodzące 
w Nowym Sączu pismo Sądeczanin puściło 
w świat pogłoskę, że władza polityczna roz­
wiązała miejscową Radę gminną z powodu 
nieporządków administracyjnych. Tymczasem 
— jak donosi burmistrz Nowego Sącza p. 
Łucyąn Lipiński — pogłoska ta nie ma 
najmniejszej podstawy.

B ra k  apteki. Z Niżniowa piszą do 
K u r jera  Stanisławowskiego: W nassem 
miasteczku pojawił się tyfus plamisty a na 
nieszczęście brak nam apteki i szybkiej po 
mocy lekarskiej. Nasz lekarz okręgowy a 
zarazem i kolejowy nie jest w stanie zaraz 
nieśó pomocy wszystkim cierpiącym, pomimo 
swojej energicznej pracy i dobrej chęci. Zda­
rzają się wypadki, ż j urzędnicy kolejowi w 
Niżniowie, w Oleszowie i robotnicy, jnż nie 
mówiąc o chorych bądź w gminie, bądź na 
obszarze dworskim, czekają długo na lekar­
stwa, a chociaż takowe przysłane zostaną i 
to koleją, to po trzech dniach są nie do u- 
życia, bo skwaśniałe i zepsute. Przed tygo­
dniem zgłosił się tu jeden aptekarz ze 
Lwowa, żądając bliższej informacyi celem 
założenia apteki. Inna niestety od sześciu 
lat wniesiona prośba o założenie apteki, za* 
lega w starostwie, a zaporą jest apteka ty- 
śmienicka, oddalona od Niżniowa dwie do 
trzy mile.

K o n k n rc n p y a  ż y d o w sk a . Z Buska 
donoszą, że dnia 22 b. na. żydzi napadli na
gospodarza tamtejszego sklepiku chrześcijań­
skiego, powracającego z towarami zakupio­
nymi przez miasto, wydarli mu towary i 
poniszczyli. Taką konkurencyą walczą żydzi 
I czyż nie ma na to sposobów?

Łuczek, z zawiadomieni, że w sprzeczcze o 
podział gruntu zamordował swego sąsiada 
Majera Rosnera i zwłoki ukrył na łące. Wy­
rzuty sumienia spowodowały mordercę do 
dobrowolnego oddania się władzy. Łuczeka 
zatrzymano i wdrożono śledztwo.

fckarby podwodne. Pewien statystyk 
obliczył, że na dnie samego tylko Oceanu 
Atlantyckiego spoczywają skarby, wartujące 
około 300 miljonów franków. Ogromne te 
bogactwa dostały się na dno wskutek zato­
nięcia okrętów, na których odbywały podró­
że. Naturalnie straty takie dośó są znaczne, 
więc państwa nadmorskie są zmuszone do 
utrzymywania specyalnycb nnrków, przezna­
czonych do wydobywania zaginionych bo­
gactw. W niektórych jednak wypadkach głę­
bokość dna jest tak wielka, że zgruntowanie 
należy do niemożliwości z powodu ogromnego 
ciśnienia wody. W tych razach, naturalnie, 
skarby uważać należy za stracone, gdyż ża­
dne siły ludzkie nie są wstanie ich wydo­
być. Pierwszy fakt wydzierania dnom mor­
skim zdobyczy znaczniejszej, dokładnie mamy 
zanotowany jeszcze z roku 1799. Rozbił się 
wtedy niedaleko Wlieland (Holandya) wielki 
okręt wojenny, la Lutine , zabiany Francu­
zom przez Anglię, a wiozący olbrzymie skar­
by. Katastrofa ta zrujnowała wiele osób; na­
turalnie poczęto robió poszukiwania, lecz przy 
bardzo nierozwiniętej jeszcze technice przy­
rządów do nurkowania, rezultaty były bar­
dzo niezuaczne. Dopiero w r. 1857 poszuki­
wania rozpoczęto ponownie, z lepszym już 
skutkiem, gdyż uratowano w różnych czasach 
do dnia dzisiejszego około 2,500.000 fran­
ków. Pozostało jeszcze do wydobycia 25 mi- 
łjonów... Dotychczas, o ile wiemy, nikt nie 
kusił się o wydobycie 20 miljonów franków 
w złocie, które poszły na dno w roku 1787 
wraz ze statkiem Hartwell podczas szalone­
go orkanu; przeciwnie zaś, wydobyto już 
prawie całość ładunku Rogal Charter z 
rozbicia w roku 1895, w sumit 22 miljo­
nów fr.

Jest sporo ludzi, którzy się trndnią nur­
kowaniem. W Stanach Zjednoczonych nur­
ków takich, specyalistów, opłacają za cztery 
godziny pracy do 75 franków dziennie. Są 
jednak sezony „martwe* dla pracowników 
cechu podwodnego, w których muszą się 
oni trudnić innemi zajęciami, nic nie mają- 
cerni wspólnego z ich powołaniem.

Straszne bywają niekiedy opowieści nur­
ków po powrocie na okręty z głębin mor­
skich ; istota ludzka się wzdryga na widok 
zbielałych trupów, zamkniętych w kabinach, 
na widok ryb, które kręcą się około ciał 
nieszczęśliwych ofiar. Pewien nurek, zeszedł­
szy do maszyn zatopionego okrętu — zna­
lazł mechanika, siedzącego na krześle; w i­
docznie w tej pozycyi śmierć go zaskoczyła. 
Innym razem spostrzegł ducha zbliżającego 
się krokiem miarowym; naturalnie kazał się 
w tej chwili wyciągnąć, lecz kolega jego, 
zaciekawiony wypadkiem, spuściwszy się, 
stwierdził, że to tylko odbicie własnej jego 
osoby w lustrze, umieszczonem przy wejściu 
eo schodów, prowadzących do kajut.

Rzemiosło nurków jest zawsze trudne i 
niebezpieczne, lecz czasami daje piękne plo­
ny. Jeden z nich, Kobbć, Amerykanin, pod­
ją ł się wydobycia złota w sumie 200.000 
franków, zatopionego w rokn 1878 wraz ze
statkiem „Thomas Russel*. Trzech nurków 
zginęło w tem przedsięwzięciu, lecz po u- 
pływie miesiąca samemu Kobbe udało się 
wydobycie cennego kruszcu. Otrzymał za to 
2U.000 franków. Innym razem znany nurek 
Sydney Cook wydobył za takież wynagro­
dzenie bogactwa, zatopione ze statkiem „Gol- 
den Gate* w Pacyfiku. Jest skarb pewien, 
który nie daje spokoju nurkom wszelkich 
narodowości: mianowicie w roku 1780 za­
tonęła niedaleko Niw-Yorku fregata angiel­
ska, „Hussar", wioząca sumę 5 milionów 
franków w złocie; pomimo jednak energi­
cznych poszukiwań nie udało się jeszcze 
nikemu odnalezienie miejsca, gdzie spoczywa 

Hussar", a w nim upragnione miljony. 
Jednak nie sposób, by tajemnica „miejsca 
zamieszkania* tego statku, wobec ciągłyoh 
poszukiwań, na długo jeszcze pozostała nie­
rozwiązaną i można mieć nadzieję, że te 
skarby będą odzyskane.

Z BzymR donoszą nam pod d, 22 bm. 
Pogoda jak rzadko sprzyjała uroczystemu 
obchodowi świąt wielkanocnych w Rzymie, 
Zjazd Polaków ogromny, oo chwila czy to 
w Watykanie lub Palatynie albo na Forum 
słychać rozmowę Polaków. W pierwszy 
dzień świąt wielkanocnych, zamieszkała tu 
hr. Mierowa przyjmowała polskiem święco- 

> * nem cały hige-life rzymskie. Przez bogato
a m le r c  pająka. Z Wyżnicy piszą do " i wspaniale urządzone salony przesuwał się 

czerniowieekiej Gazety polskiej pod d. 21 cały wielki świat rzymski i dużo zaproszo-
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nych Polaków. Bawią ta z Galicyi: pańsfwo 
Filipowie Zalescy z córką panną Antoniną, 
która zaręczoną tutaj została panu Stanisła­
wowi Dąmbskiemu z Rudny, państwo Sta­
nisławowie Jędrzejowiczowie, p. Julian Kia 
czko, hr. Romanowie Michałowscy z córką 
i synem, Emilowie Torosiewiczowie, Sewe­
ryn Augustynowicz, hr. Edmundowa Dzie 
duszycka, kanoniczka Hagen, hr. Walery a 
Borkowska, pani Mochnacka z córkami, 
państwo Stefanowie Sękowscy, poseł Włady­
sław Czajkowski, prof. Smolka z żoną, prof. 
Kostanecki, prof. Ulanowski z zacną swą 
matką, pp. Michałowie Sozańscy, inspektor 
Gerstmann. Z Królestwa: ks. Maciej Radzi­
wiłł, ks. Michał Radziwiłł z żoną, hr. Za­
moyski, brat naszej ks. namiestnikowej, pan 
Tadeusz Smarzewski, redaktor Słowa W ar­
szawskiego wraz z siostrą, hr. J. Dębiń­
ski. Z Litwy: hr. Iza Tyszkiewiczewa, p. 
Bułhack, p. Sołtan i wiele wiels innyeh.

Zwraca tu ogólną uwagę duchowny * 
Grecy i Papadopulos, werbujący ochotników 
włoskich do Grecyi. Wczorąj wieczorem oto­
czony licznem gronem młodych ludzi zjawił 
się w oharakterystycznem stroju w znanej 
Cafe Nazionale na Corso.

Zdemaskowana Dyana Tangban. 
Z Paryża pisze K. W. do warszawskiego 
Słowa  pod dniem 21 b. m. Głośny i znany 
pann Lóo Teiil miał wczoraj konferen- 
cyę, przeznaczoną specyalnie dla prasy; 
zebrało się, żeby tej konferencyi wysłuchać, 
jakie trzysta osób, w czem z pięćdziesięciu 
dziennikarzy i dziw istotnie, że p Texil, po 
tern wszyptkiem, co powiedział, potrafił u- 
nieśó osobę' swoją w całości i nienaruszoną. 
Quelle sinistre friponille, ten p. Teiil — 
a co dziwna, wygląda on tak, jakby się te­
go nie domyślał. Czy przypominacie sobie to 
nazwisko ? Pan ten był jednym z najgor­
liwszych wolnoinularzy i potem nagle — na­
wrócił się. Kiedy rzucono na niego z loży 
masońskiej przekleństwo, miał on zawołać :

—  Dezerter, jeżeli chcecie, ale nie zdrąj 
ea! Przyszłość wam tego dowiedzie.

I ta przyszłość, wczoraj odsłonięta, do­
wiodła, że nędzna ta kreatura zdradzała 
wszystkich i wszystko; zawsze i wszędzie ; 
że jego wolnomyślność i jego nawrócenie się 
były jednakowo szarlataństwem sumienia i 
niegodią speknlacyą księgarską. W długiej, 
przygotowanej i wystudyowanej mowie po­
wiedział on; „Drwiłem ze wszystkich i 
wszystko nieprawda!* Jeden z punktów 
programu konferencyi zapowiadał ukazanie 
się i zeznania słynnej Dyany Yaughan.

— Dyana Vaughan! — zawołał Teiil 
— to ja l

I przedstawia szczegóły tej mistyfikacji. 
Oddawna, od początku byli sceptycy, którzy 
powątpiewali o istnieniu tej „oblubienicy 
szatana ;u Teiil cały swój spryt łotrzyka bez 
skrupułów wytężył, aby ująć sobie łatwo­
wiernych, przekonać wahających się. Poka­
zywał nawet kilkn osobom Dyanę Yaughan, 
której rolę podjęła się odegrać pewna ame­
rykanka, komiwojażsi ka jednego z domów 
sprzedających maszyn do szycia. P. Texil ma 
wprawę i gust wrodzony do mistyfikacyi:
„ Niedawno przekonałem generała Espinerata, 
że port marsylijski został zapełniony reki­
nami ; innym razem odkryłem miasto pod- 
wodn. niedaleko Genewy i pewien archeo­
log polski(?l) napisał o tern studyum, za­
ręczając, że widział wyraźnie plac publiczny 
i w środku niego coś, co było podobne do 
statuy na koniu.“ Ku końcowi Texil zwró- 
eił się do kilku duchownych, znajdująoyoh 
się w sali, którzy ani domyślali się, że padli 
ofiarą szarlatana, wyzyskującego ich dobrą 
wiarę, ce więcej, ich święte przywiązanie do 
swojego powołania.

— Dziękuję wam, moi ojcowie, żeście 
mi dopomogli do tej pięknej mistyfikacyi, 
która wieńczy moją karyerę.

Publiczność wołała: Crapule! Gredin !
Do wody z nim ! Ł o tr! Łgarz 1 — 1 nie 
wiem, czemby się to skończyło, gdyby łotr 
nie pośpieszył oddać się pod opiekę policyi, 
która go osłoniła. Jeżeli cała wczorajsza 
konferencya nie była po prostu jedną z mi- 
styfikacyj p. Teiil, wróci on pewnie teraz 
na łono masoneryi, oddawszy jej sprawie 
tyle pięknych nsług.

Kongres literacki IX międzynarodo­
wy odbywa się obecnie w Monaco w sali 
pałacu jen. gubernatora księstwa pod prze 
wodnictwem Ritta. Program zjazdu obejmuje 
dziewięć posiedzeń, jest więc obfitszy od ze­
szłorocznego, berneńskiego. N" pierwszem 
posiedzenia roztrząsano sprawę stosunku wie­
rzycieli pisarza do dzieła napisanego, przy- 
czem odczytał obszerny referat stałi sekre­
tarz zgromadzenia literackiego i artystyczne­
go, Juliusz Lermiua, niestrudzony, ilekroć 
chodzi o powodzenie zjazdów, które ongi, za 
świetnych swoiob czasów, odbywały się pod 
prezydencyą honorową Wiktora Hugo. Na 
pierwszem posiedzeniu żjazdu nie powzięto 
uchwał ogólniejszego znaczenia. Zaznaczyć 
tylko należy, iż postanowiono utworzyć ko­
mitet prawny, mający na celu dostarczanie 
informacyj członkom stowarzyszenia literackie­
go i artystycznego w sprawach, dotyczących 
międzynarodowej własności literackiej. Kon­
gres, przyjąwszy do wiadomośoi referat Lu 
cyana Layusa, postanowił zorganizować we 
wszystkich prawie stolicach Europy podko- 
misye lokalne, któreby z komitem głównym, 
rezydującym w Paryżu, w stałem pozosta­
wały porozumieniu. Prace kongresu nie po 
suną może naprzód zawiłej i trudnej do mię­
dzynarodowego traktowania sprawy własno­
ści literackiej, ale członkowie kongresu da­
remnie czasu tracić nie będą. Sam książę 
Monaco, który wraz z księżną i następcą 
tronu był obecny na pnrwozem posiedzeniu, 
stara się, aby goście zagraniczni jaknajmil- 
®*e z Monaco wywieźli wrażenia. Z uwagi, 
iż najwspanialszy ceremoniał urzędowy nie 
dorówna czarom otaczającej przyrody, pompę 
Pr*yjęć urzędowych i ceremonij otwarcia o- 
graniczono do rozmiarów najmniejszych. Sam 
książę Albert wyrfźnie zaznaczył, że przyby- 
wa na kongres nie w charakterze władcy 
państwa, lecz współtowarzysza pracy, kolegi 
P° piórze, które podobno napisało kilka uda- 
tnyoh wspomnień z podróży. Na zabawach, 
wyłącznie dla zjazdu organizowanych, nie

zbywa. Komitet organizacyjny zjazdu poczy­
nił starania, aby najpiękniejsze zakątki Ri- 
▼iery stały otworem dla gości kongresowych. 
Prócz tego w samem Monaco odbywać się 
będą codziennie uroczystości weneckie, przed­
stawienia galowe w teatrze Monte-Carlo, ba­
le w pałacu książęcym. Dnie, po za godzi­
nami poświęconemi na posiedzenia, upływać 
będą na wycieczkach parowcem do San Re- 
mo, Turbie, Nizzy, Beaulien.

Z m iana w łasnośc i. Wieś Strupków 
koło Ottynii, dawniej własność pp Kunzów, 
nabył p. Zygmunt Regenstreif ze Stanisła­
wowa i zakłada tam gorzelnię i fabrykę 
drożdży.

t  Ks. Franciszek Sawa, kanonik ho­
norowy, proboszcz łaciński, b. poseł na Sejm 
krajowy i długoletni prezes Rady pow. tłu- 
mackiej, zmarł w Tłumaczu w 64 r. życia.

W dniu 21 bm. umarł Reinhold Frey. 
kancelista prokuratoryi skarbu. Pogrzeb od­
był się 28 bm. o 4 godz. z domu 1. 29 ul. 
Zamarslynewska na cmentarz Janowski. Mi­
mo ulewnego deszczu przybył na pogrzeb św. 
p. Freya radca dworu i prokurator skarbu 
dr. Wi’ tor Kom, w towarzystwie starszych 
radców ’ urzędników konceptowych prokura­
toryi skarbu i pieszo doszedł na cmentarz 
na czele wszystkich urzędników. Radca Ko­
walski, dyrektor urzędów pomocniczych przy­
był w gronie urzędników manipulacyjnych. 
Nie brak też było dyetaryuszów i woźnych 
urzędu.

Tak liczny udział przełożonych i kole­
gów śp. Freya w smutnym obrzędzie jak z 
jednej strony jest dowodem jaką sympatyą 
między nimi cieszył się nieboszczyk, tak z 
drugiej pochlebnie świadczy o duchu kole­
żeństwa, ożywiającym cały personal prokura­
toryi skarbu od jej naczelnika aż do naj­
młodszego funkcyonaryusza.

O piniom , zda je  się n ie  ulegać w ąt- wej klęsce Grecyi w szystk ie  m ocar-
p liw o śc i, iż zam ach był Trynikiem

Sztuki p iękn e .
* „Taunhaueser* z p. Bandrowskim 

w roli tytułowej cieszył się wczoraj wię­
kszym niż przedostatnim razem sukcesem u 
publiczności, która szczelnie zapełniła teatr. 
Scena turnieju śpiewackiego z drugiego aktu 
była i wczoraj skrócona, wskutek czego
także i wczoraj niedoczekał się p. Malaw­
ski, nowy tenor naszej opery, sposobności, 
aby w pięknym śp.ewie Waltera z Vogel
weidy dowieść dobrej szkoły i dźwięcznego 
głosu, jakie posiada, Publiczność z zapałem 
oklaskiwała artystów.

* Opera. Po Tannhanserze doskonale 
odśpiewanym przez p. Floryańskiego, wystą­
pił p. Bandrowskl, artysta opery Frankfur- 
caiej, w tej samej roli. Po Floryańskim słu 
chając pana Bandrowskiego nasnwa się 
myśl porównania obu tych artystów tak pod 
względem głosu, jak i gry dramatycznej. 
Otóż w głosie p. Bandrowskiego daje się 
odczuć pewien brak tego metalicznego dźwię­
ku i tej pięknej średnicy głosu p. Florjań 
skiego, natomiast podziwia się u p. Ban- 
drowskiego umiejętne frazowanie. P. Ban- 
drowsbiemu zarzucić możnaby za częste u- 
żywanie efektownych wprawdzie portamen- 
tów, ale woale nie nadających się do partyi 
wagnerowskich nie umniejsza to atoli ogrom­
nego sukcesu, jaki śpiewak ten odnosi, co 
znowu przypisać należy znakomitej grze, do 
tego stopnia posuniętej, że gość z Frankfurtu 
przedstawił się nam w „Tannhauserze* jako 
pierwszorzędny artysta dramatyczny.

Nie dziw więc, że w 3 akcie, wymaga­
jącym właśnie tego „muzykalno-draraatycz- 
nego“ stylu, p. Bandrowski stanął na szczy­
cie artyzmu i zasłużenie zebrał huczne o- 
klaski. Niemało przyczynia się do tego po­
wodzenia p. Bandrowskiego, także wyraźne 
dykeya i odśpiewanie partyi w języku dla 
nas zrozumiałym.

Skrócenie turnieju śpiewaków, przez wy­
puszczenie prześlicznego śpiewu Walthera 
wraz z odpowiedia Tannhausera — rzeko­
mo wedle wz ru teatru w Frankfurcie — 
jest grzechem nie do darowania. Przez ta 
kie skrOcenie turnieju śpiewaków, znakomi­
ta ta scena traci wiele i schodzi na tercet. 
Jeżeli resyserya opery, która w tym sezonie 
n nas zrobiła nadzwyczajne postępy, chce 
trzymać się wzorów scen niemieckich, to 
niech lepiej sobie weźmie za wzór przedsta­
wienia wagnerowskie w Karlsruhe, Mona­
chium, Dreźnie lub Berlinie, gdzie dyrygują: 
Mottl, Lówy, Schuch, Weinganner i inni 
albo już najwygodniej i najbliżej, niech trzy­
ma się wzoDwycn przedstawień wagnerow­
skich .opery nadwornej we Wiedniu* gdzie 
jest Hans Richter, ów sławny dyrygent wa­
gnerowski w Bayreuth.

Kepertoar teatralny.
We wtorek ostatnie przedstawienie ope­

rowe „Lohengrin“ wielka opera w 4  aktach 
K. Wagnera. Ostatni występ Aleksandra Ban­
drowskiego.

1 Rzym u p iszą nam : 
j O jciec św. po m szy w kaplicy  Syk- 
; styńsk ie j w  dniu  22 k w ie tn ia  b. r. od- 
I p raw ionej, rozm aw iał z p rzed staw io ­
nym i Jego  Św iątobliw ości Polakam i o 
zm ianach osobistych w zarządzie  Kró­
lestw a Polskiego, przyczem  w yrażająo  
się o takow ych przychyln ie , dał w yraz 
nadziei, że sto sunk i dotyohczasow e 
m oże się popraw ią.

Ostatnie wiadomości.
Cesarz austryaoki w yjeohał wczo 

ra j w n iedzie lę o godz. 1 południe 
do P etersb u rg a  celem  oddania w izy ty  
ca rstw a, złożonej we W iedniu w s ie r­
pn iu  roku  zeszłego. Urzędowa Wiener 
Ahendpost pow iada, że w izy ta  ta  „od­
now i i w zm ocni osobisty  p rzy jazn y  
stosunek władców dw óch potężnych  
m ocarstw *.

D zienniki w iedeńskie zaznaozają, 
że zb liżająca się w środę d. 28 bm. 
Rada państw a n ie będzie ta k  d ługo  
obradow ać, ja k  p ierw otn ie  tego się 
spodziew ano. P rzedłożenia u g o d o w e ; 
n ie zo stan ą  jeszcze  te raz  w zięte pod: 
obrady, a ty lko  zała tw ione będą wnio-1 
ski nagłe i p rzeprow adzoną zostam  
rozpraw a adresowa.

W spraw ie usiłow anego zam achu 
na króla włoskiego, uw ięziono 16-le- 
tn iego  F rydryka G udini, z k tó rym  w 
dniu  dokonanego zam achu m iał zam a- 
chobójoa Acoiarioo schadzkę, W edle

lZ !e l e g ' r s L K i C L 3 r  

s  p lacu  boju.
K lęsk a  G reków  p o d  M ati.

W p ią tek  23 bm. tj .  siódm ego dnia 
po urzędow em  przez T urcyę w y p o w ie­
dzeniu  w ojny Greoyi p rzyszło  do s ta ­
nowczej b itw y  n a  placu w ojny w Tes- 
salii. W p ią tek  d. 23 bm. T urcy  w sile 
około 30 000 n a tarli na G reków pod 
Mati. M iejscowość ta  n ie  je s t  oznaczo­
ną na żadnej naw et z najnow szych 
k a r t placu w ojny, lezy  ato li na  d ro ­
dze m iędzy Tyrnayos a L arissą. Grecy 
m ężnie bronili się, po sześciogodzin­
nym  atoli boju, g dy  T urcy nowe jeszcze 
posiłki o trzym ali, m usieli się cofnąć. 
G recka rada w ojenna pod przew odni­
ctw em  następcy  tro n u  postanow iła  o- 
puszczenie L arissy  i cofnięcie się aż 
do m iasteczka Farsalos, położonego o 
50 k ilom etrów  na połuduie od L aris 
sy, na  drodze prow adzącej do Aten.

B itw a pod M ati nie była p rz y p ad ­
kow ą ale p rzygo tow aną i obm yślaną 
p rzez  E dhem a baszę. W praw ił on n ie ­
m al całą sw oją arm ię w ruch  a zw y 
ciężając Greków pod Mati zdobył nie 
ty lko  dolinę L arissy  i m iejscowości 
L arissa, Trikala, K ardica ale i zatokę 
Volo i całe połączenie kolejow e dosta 
ło się w rękę Turków . S ku tk iem  też 
tego bitw ę pod M ati należy  uw ażać 
n iem al za roz trzygającą .

A teny  d. 24. kw ietn ia .
Grecy ponieśli klęskę. T yrnayos i 

L arissa  p ip a d ły  w ręce Turków . W oj­
ska g recka koncen tru ją  się w Farsalos.

A teny d. 24 kw ietnia.
U rzędow y Boia  ogłasza, że po sze- 

ścio godzinnej b itw ie  pod Mati, dy 
w izya M ayrom ichalisa zm uszoną zo 
stała  do odw rotu . W alka by ła  m o rd e r­
czą.

A teny  d. 24 kw ietn ia.
T elegraficzne połączenie z L arissą 

Turcy  przerw ali. W ojska g reck ie  co­
fa ją się w porządku . N astępca tro n u  
g reck i i sztab  jen era ln y  opuścili La- 
rissę  i cofnęli się do Farsalos

P a ry ż  d. 24. kw ietn ia .
Ajencya H ayasa donosi, że Edhem  

basaa n ie popadł w niełaskę, i owszem 
zosta je  nadal naczelnym  dow ódcą ar­
mii tu reck ie j operującej w T essalii a 
Osmana baszę wysłano ty lk o  w cym 
celu, aby w prost z pola b itw y  znosił 
się z tu recką  rad ą  w ojenną, obradu­
jącą  w K onstan tynopola, k tó re j za rzą ­
dzenia n iejednokro tn ie  p lany  E dhem a 
baszy krzyżow ały.

Ateny 26 kw ietn ia.
Grecy opuścili L arissę zupełnie . 

P rzed opuszczeń jm  zagw oździli je - 
dnakżb w szystk ie  działa wałowe, am u- 
nicyę zaś i działa polne zabrali z sobą.

.a teny  d. 26 kw ietnia.
Gdy telegrafii ta  w L arissie  onegdaj 

około 3. po południu  spostrzeg ł obłoC 
kurzu  z pod kopy t kaw alery i tu reck ie j, 
zażądał, aby b iuro  jeg o  wysadzono w 
pow ietrze. O trzym ał jed n ak  rozkaz, 
aby biuro opuścił. O godzin ie 3 V2 uie 
trzym ano ju ż  odpow iedzi na w ołania 
telegraficzne.

Z Reyeni donoszą, że E dhem  basza 
gdy  się dow iedział o sw em  odw ołaniu  
w ykonał w ielkie u derzen ie  i przełam ał 
lin ie  greokie.

A leny  d. 26 kw ietn ia .
Rząd zdecydow any je s t  prow adzić 

w ojnę dalej i staw iać opór z tern w ię­
kszą energ ią , że now a obronna lin ia  
w Tessalii je s t  tak  samo silna, ja k  po­
przedn ia  na gran icy .

Z achodnia flota bom barduje Nikopo- 
lis na północ od P reyesy .

P reyesa  blokow aną je s t  od s tro ­
ny m orza p rzez łodzie kanon iersk ie  
a od s trony  lądowej p rzez w ojska 
greckie.

Rozeszła się pogłoska, że w E p i- 
rze  w ybuohło pow stanie.

A teny d. 26 kw ie tn ia .
G^-ecy ponieśli pod. M ati zupe łną  

klęskę. W alka by ła  bardzo m orderczą.
N astępca tro n u  te leg rafow ał, że 

będzie się s ta ra ł skoncen trow ać arm ię 
pod F a rsa 'ą  (k ilkanaście  m il na  po łu ­
dnie od Larissy).

T rzy g reck ie  b ry g ad y  złączone są 
ju ż  na  drodze do Farsalos.

A rta  d. 26. kw ietn ia .
Na rów nin ie  P en tep igad ia  przyszło 

do w alk i m iędzy 1200 G rekam i a 2500 
Turkam i. W alka nie zosta ła  ro z s trz y ­
gn ięta .

S a lo n ik a  d. 26. kw ietn ia .
W ojskowi a ttach e  au stry ack i, n ie ­

m iecki, w łoski i francusk i p rzy b y li tu  
z Kc stan ty n o p o la  i udali się do obo 
zu E dhem  baszy.

H akki basza zdobył pozycye grec­
kie pod D elilerbela i B elilerzin  a Ne- 
h e t basza pod L aissakaki.

K o n s tan ty n o p o l d. 26. kw ietn ia .
P o rta  zażądała od B ułgary i zerw a­

nia stosunków  z Grecyą. B ułgarya d a ­
ła  odpow iedź odm owną.

B e rlin  d. 26 k w ie tn ia  
Biuro Wolfa d o n o s i: Po n iew ątp li-

stw a sk łonne są do w y stąp ien ia  dla 
przyw rócenia pokoju. K rok ten  je d n ak  
m usiałoby  poprzedzić ośw iadczenie 
Turcyi, że tym  razem  p rzy jm ie  dobre 
rady  E uropy.

P a ry ż  d. 26 kw ietn ia.
Do tu te jsze j tu reck ie j am basady 

p rzyszed ł te legram  potw ierdzający  w ia­
domość o zajęciu  L arissy  p rzez  Turcyę.

Poselstw o greok ie o trzym ało  rów ­
nież telegram , że G recy opuśoili L a­
rissę.

A teny  d. 26. kw ietn ia.
Z A rty  donoszą, że onegdaj po za- 

oiętej w alce pod P en tip ig ad ia  Grecy 
zajęli w reszoie tę  m iejscowość. S tra ty  
greckie są znaczne.

A teny  d. 26. kw ietn ia.
Z apew niają ze eskedra w schodnia 

o strze liw ała  D edeagatsch.
J a n in a  d. 26. kw ietn ia.

H ifzi basza p rzygo tow uje  m arsz 15 
batalionów  przeciw  Grekom.

A teny  d. 26. k w ie tn ia .
W iadomość, że Turcy w Preyesie 

w yw iesili b ia łą  chorągiew , w ym aga po­
tw ierdzenia.

K o n s tan ty n o p o l 26 kw ietn ia .
E dhem  basza zachow a nadal ko ­

m endę nad  arm ią operująoą w T essa­
lii, a Osman basza będzie m iał ty lko 
nadzór nad n im  i w spierać go m a swą 
radą. Dla zaznaozenia, że w ysłanie 
Osm ana baszy  w ch a rak te rze  p o n ie­
kąd in sp ek to ra  operacyi w ojennej nie 
je s t  oznaką n ie łask i w zględem  E d h e­
m a baszy, nadał m u su łtan  w ysoki o r­
der. Z resz tą  je s t  Osm an basza se rd e ­
cznym  przy jacielem  Edhem a. Jednym  
z powodów, d la k tó ryoh  su łtan  w y­
słał Osm ana baszę, było to , aby  uczy­
nić zb ęd n ą  urzędu jącą  w S tam bule r a ­
dę w ojenną, k tó ra  paraliżow ała n ieraz 
działalność naozelnego wodza. Mówią 
także , że su łtan  polecił Osm anowi, aby 
nie pozw olił Edhem ow i baszy zap u ­
szczać się za daleko w g łąb  G recyi po 
za Laryssą.

W sferaoh tu reck ich  zapew niają, 
b u n t w b ata lionach  albańskioh 

zosta ł ju ż  stłum iony  i bataliony  te  
m aszeru ją  obeonie na n ieprzyjaciela.

L o n d y n  d. 26 kw ie tn ia .
Do dzienn ika D aily  Graphic dono­

szą, że w łaściw y naczelny  wódz arm ii 
g reckiej jen e ra ł M akris złożył dow ódz­
two. N astępcą je g o  będzie pułkow nik  
M auromiohalis.

A ten y  d. 26 kw ietn ia .
Z E p iru  nadeszła  w ieczorem  depe­

sza , że kom endant operującej tam  
arm ii greokiej pu łkow nik  Manos p rze­
rw ał poohód n a  Jan in ę  i pow rócił do 
A rty.

S a lo n ik a  d. 26. kw ietnia.
P rzy b y ł tu  wozoraj Osm an basza 

i nie za trzym ując  się, ru szy ł w dal­
szą drogę ku granioy. P rzyby li także 
- ttach ó s  w ojskow i obcych m ooarstw , 
udający się na  te a tr  w ojny.

cznych (dotąd by ł ty lko  p row izorycz­
n ie pow ołanym ).

B e r lin  d. 26 kw ietnia, 
Beri. Tageblatt donosi o ośw iadcze­

n iach  pew nego w ysokiego dosto jn ika, 
wedle k tó ry ch  w zjeździe  p e te rsb u r­
skim  chodzić będzie o finalne um ó­
wienie się m iędzy A ustryą  a Rosyą co 
do dalszego trak to w an ia  spraw  tu re ­
ckich. Rosya ju ż  się snać ułożyła z 
P o rtą  że su łtan  gotów  się zrzec K re ty

! 397-—. Banku kredyt, galic. po 290 zł. w. v 
210'— do — . Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
10( zł. 195-— do 205—.

L isty zastaw ne na 100 zł.: Banku hipou gal. 
4% koronowe 96-70 do 97-40. 5% z 10% 
prem. 11010 do 110-80. 4%% los w 50 lat 
100-00 do 100-70 Banku krajowego 41/ ,0/,, los w 
51 lat. 100’50 do 101-20. Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 97-50 do 98-2o. Towarz. kredyt, gal 
ziemsk. 4% (I. emisya) 97-60 do 98-30. 4% lo ‘ 
w 41 y, lat. 97*60 do 98*30. 4% los. w 56-latach 
97-40 do 98-10.

Obligl za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj- 
nego 4% 97-80 do 98"50. Buków, funduszu pro- 
inacyjuego 5% L03-— do — • Kom. banku 
raj owego 5°/ w. a. 1 . em. 102-— do 102-7" 

Pożyczka krajowa 6% w. a. 103'— do —na rzecz Rosy byle m u R osya całość 4y 100>_  -io l00.7^  
re sz ty  posiadłości zagw aran tow ała , k u  Losy : Losy miasta Krakowa

Losy miasta
24-50 do 26-50 

tanisławowa 41-— do — .

TELEGRAM Y.
W arszaw a d. 26 kw ie tn ia .

Cesarz F rano iszek  Jó z e f  p rzyby ł 
tu  dziś o godz. 5 m in. 50 rano , za­
trzy m ał się na dw orcu przez 40 m i­
n u t, poczem  ru szy ł w dalszą drogę 
do P etersbu rga .

W arszaw a d. 26. kw ietn ia.
Na p iękn ie przyozdobionym  dw or­

cu tu te jszy m  powitrT cesarza gen. g u ­
b ern a to r w arszaw sk i ks. Im eretyńsk i, 
oraz p rzydzie lony  do tłu ż b y  honoro­
wej g en e ra ln y  a d ju ta n t cara, genera ł 
C zertkow . Cesarz w śród dźw ięków  au 
stryack iego  h y m n u  ludow ego odbył 
p rzeg ląd  honorow ej ro ty  36 p u łk u  d ra ­
gonów  swego imienia', k tó ra  w yruszy ła  
pieszo.

N astępnie p rz y ją ł cesarz p rz e d s ta ­
w ienie generalioy i, u rzędn ików  cyw il- 
nyoh, dosto jn ików  dw orskich, u rzędn i­
ków austro -w ęg iersk iego  generalnego 
konsu la tu  w W arszaw ie i  depu tacy i 
austro  -  w ęg ie rsk ie j ko lon ii w arszaw ­
skiej, zaszozycając każdego z p rzed­
staw io n y ch  sonie łaskaw ą przem ow ą.

Po najłaskaw szem  pożegnaniu  oe- 
sarz w siad ł w raz  z orszakiem  do ro ­
sy jsk iego  pooiągu dw orsk iego , k tó ry  
ru szy ł w śród dźw ięków  austryack iego  
hym nu ludow ego w dalszą drogę.

Książe Im ery ty ń sk i o trzym ał od cesa- 
rza  w ielką w stęgę o rderu  Leopolda 
w  b ry lan tach . S zef sz tab u  gen era ln e­
go w w arszaw skim  okręgu  w ojsko­
wym , g en e ra ł-p o ru czn ik  Puzyrew ski 
o trzym ał o rd e r Żelaznej korony I  k la ­
sy ; próoz tego  nadał oesarz w iele in ­
nych  odznaozeń.

W iedeń  d. 26. kw ietn ia.
W iener Zeilung  opublikow ała zapo­

w iadane rozporządzen ie  językow e dla 
Moraw, k tó re  zupełn ie  je s t  identy- 
cL;nem z tak iem że rozporządzeniem  dla 
Czech.

P e te rs b u rg  d. 26. kw ietn ia.
Na p rzy jęcie  cesarza austryack iego  

poczyniono w spaniałe przygo tow ania. 
D ziennik  u rzędow y p rzyn iósł n adzw y­
czaj sy m p aty czn y  a r ty k u ł pow italny.

Petersburg d. 26 kw ietn ia
M urawiew  zam ianow any został d e ­

fin ityw nie m in istrem  sp raw  zagrani-

czem u n a tu ra ln ie  p o trzeb ab y  zezw o- Monety. Dukat cesarski 5-61 do 5-71. Napo-
lem a A ustry i i  Niemieo, zezw olenia zaś j leondor 9-48 do 9-58. Półimperyał 9-60 do —
F rancv i Rosva ie s t nAwnn Rubel rosyjski srebrny 120-— io 1-25-—. Rubeln ran cy i n osya  je s t  pew ną. rosyjski papierowy 1-26-50 do 1-27-50. 100 marek

D la  A u s tr y i K reta n ie  p r z e d s t a w ia  ź a  ‘ niemieckich 58-50 do 59-—.
dnego in te re su  osobistego, R osya zaś j — Wiedeń d. 26. kw ietn ia . (Telegr.
p rag n ie  o trzym ać d la  siebie staeyę w • ^ IS• Afar.) D sisiaj o godź. 2. m inu t
zatooe Suda (na Kreoie). Co do w ojny  L.-JTJP, , , . . , w iedeńskiej: k redy ty  349-25, w ęg. zakład
grecko-tu reck ie j chodzi ju ż  o b e z p o -! kredytow y • 383. J l /  a ^ L a n k i  15h _ ,
średn ie  in te re sa  A ustry i, z powodu je j  Je n d e rb an k i 224‘bO, koleje państw ow e
sąsiedztw a i Rosyi, z pow odu je j  po- j 34] 75, elbethai 269 75 akoye ty ton io -
krew ieństw a i tożsam ości w yznaniow ej *w e 133 —, a lp iny  82 25' iosy fcureoiłe

ludam i bałkańskim i, re sz ta  m o - i ^ ^ ‘ 27750, rub  > 127*12.
carstw  nie m a tam  in teresów  bezpo- j 2<5‘ k,!ietma- ,.  . , , . , . f W ażniejsze zmiany kursów  w ostatnim cy-
średm eh. Chodzi w ięc o w yrów nanie <<odniu były następujące
róźnio w zapatryw an iach  m iędzy  W ie- : „ , r. ~ * j i fienta papierowa
dm em  a P etersbu rg iem , jak ie  jeszcze ‘ ’
co do Bałkanów is tn ie ją . Usposobienie 
jest po obu stronach  dobre. Specyal- 
nych szczegółow ych układów  co do 
pew nych punktów  nie p o trzeb a ; w y­
starczy  zupełnie , jeże li się oba m ocar­
stw a zgodzą na zasadę zlokalizow ania 
w ojny i rzete lnego  szanow ania obopól­
nej sfery  in teresów . Taki w ynik  z ja­
zdu w ielceby się p rzy s łu ży ł p o k o jo w i; ^J^Jany 
lądu  europejskiego, w ięoby go też  in n e  
m ocarstw a m ile p rzy ję ły . Podobno ce­
sarz W ilhelm  we W iedniu  i k an c le rz  
H ohenlohe w P aryżu  w tym że duchu  
dzia ła li.

P a ry ż  d. 26 kw ietnia.
W skutek a rty k u łu  Clem enceau w 

Echo P aris  odbył się po jedynek  m ię­
dzy  n im  a księciem  C aram an Cnimay.
Obaj są lekko rann i.

Dział ekonomiczny.
— D yw idendy bankow e. Na oneg­

daj szem  zgrom adzen iu  akcyonaryuszów  
B anku hipot. p rzem aw iał m iędzy in ­
nym i p. A dolf Schiitz, k tó ry  zazn a­
czyw szy rozw ój B anku hipotecznego 
i wysokie jeg o  dyw idendy, podniósł 
p rzy tem  konieczność aby in sty tu cy a  
tak  pow ażna, ja k  Bank h ipoteczny 
dbałą by ła zaw sze o sw ą repu tacyę 
i tę  dbałość naw et na pierw szy plan 
w ysuw ała.

„D otychoaasow e rezu lta ty  finanso 
we B anku h ipot. — a zw łaszcza w ynik  
roku ubiegłego, należy tern  siln iej 
podnieść — mówił p. Schiitz — że w 
ogóle b an k i naszej m onarchii po te j i 
tam  tej s tro n ie  L itaw y, pow ażnie u- 
szc iu p liły  sw oje dyw idendy. Aby za 
wiele cyfer n ie  przy taczać, zacytujem y 
że C red itan sta lt dał tym  razem  18 zł. 
m iasto 19 zł. d w ukro tn ie  ju ż  w yp ła­
conych. L aenderbank  zaledwo 12 zł. 
zam iast 14 zł. za  1895 i 16 zł. za r. 
1894, A nglobank 8 1/* zł- zam iast 9 zł., 
B ankyerein  15 zł. zam iast 13 zł., w ę­
g iersk i Bank kredy tow y 21 zł. zam iast 
22 zł. o s ta tn ich  i 24 zł. pop rzedza ją­
cych, w ęg ie rsk i B ank dyskontow y 14 
zł., zam iast 16 zł. itd . N iem ieckie banki 
w ydały  pom yślne rezu lta ty , ale 
m iano za sobą nader szczęśliw y

Renta srebrna .
Renta złota
4 pre. węg. renta złota 
Węg. renta koronowa . 
Anjobanki 
Zakład kredyt.
Węg. Bank kred.
Bank związk. .
Austr. węg. Bank 
Unionbanku 
Austr. zakład kred. ziemsk. 
Landerbanki

Kolej doliny Łaby 
Kolej państw. . 
Ko‘ej połud.
Mark: papierow e

kwietnia, i-4. kwie: u.
. 101-10 100-95

i . 101-05 10085
. 101-10 101 —
. 122-75 122 50
. 122 — 12170
. 99 35 9920
. 15050 149"i5
. 348 75 344 —
. 383 50 376 —
. 248-25 242-50
. 943 - 9 3 7 --
. 2 7 9 -- 2.6-50

. . 436 — 430 —
224 25 221 —

. 8 0 - - fl-75
3430-— 3425-—

<i. . 256-50 253 25
. 259-50 251 —
. 338-50 314-50
. 75.50 77—
- 58"65 58 6)

L rynków towarowych
Wiedeń dnia 26 kwietn. CTel. „Gaz. nar.* 

Spęd 4590 sztuk, eeny za wory galicyjskie lichsze 
ekkie od 27 do 29, fięikie od 30 do 32, osobli­

we, prima od 33 do 34.
Teodor Bomaszkan, dom komisowy Dydła we 

Wiedniu Wasserg&sse 23.
W iedeń dnia 26 kwietnia.
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 

na rynku tutejszym były następujące :

pszenica nr wiosnę 
pszenica na mai-ezerwieo 
pszenier, na jesień 
żyto na wiosnę 
żyto na maj-czerwiec 
żyto na jesień 
owies na wiisnę 
o w-es na maj-czerwiec 
owies na jesień 
kuknraolza na maj-czerwiec  ̂
kukurudza na lipiec-sierpień 
rzepak na sierpień-wrzesień

najniżs-e najwyższe
t-81 -  8-05
7-64 -  7-88
7-23 — 7-48
643 — 651
6-33 — 6-44
6-15 -  6-32
5-96 — 5-95
5-93 — 6 03
5-78 -  5-82
3-72 — 3-90
3-92 -  4-03

11-30- — 11-50

K.
Po-

Frayjoohali do Lwowa.
Dnia 26 kwietnia.

B etel Zorta. W. Skibniewaiu z Po­
dola ros., A. Garapich z Zagórza, B. lir. 
Plater z Warszawy, E. Hochleitner z Gorlic. 
M. hr. Kalinuwski z Czeremoszny, J. Szum- 
peter z Buska, J. Nowakowski z Wołynia, 
K. Drahanowski z Kamionki Strumiłowej.

Hotele : Bellevue £ Metropol K. Jano- 
cza we Lwowie. Dr. prof. Strakosch z Wie­
dnia, S. Drozdowski z Warszawy, N. Sta- 
rosolskl z Krakowa, L. Schwabik z Zale­
szczyk, dr. W. Jurkiewicz, dr. N. Stępie 
i A. Gosławski z Stanisławowa, W. Feuer- 
stein i L. Grtinberg z Podwołoczysk, R.

ta m ! Fibel z Czerniowiec, A. Landau z Droho-
_  _ _  _ _ ro k ; bycza, I. Bondy z Bielska, Fr. Matzke z

dla przem ysłu , czem G alicya p o c h w a -1 Krakowa, Dr. Eidelberg z Złoczowa, 
lió się n ie może. j Gelbmann z Berlina, Z. Adlersbaum z

„Jeszoze raz  za tem , pow -tarzam ,: znania, K. Radzichcwski z Podola, F. So-
uznan ie  należy  się w yrazić  D yrekeyi kołowscy z Żółkwi, A. Barchowski z Oo- 
za rachunki nam  zakom unikow ane i muńca, Z. Swiechowicze z Tarnopola, H. 
życzyć, ażebyśm y dalej tą  sam ą d rogą  Zubczewski z Jarosławia. ^
postępu krocayć m ogli. Życzenie to  1 — —  ■ —
nie m oże być uw ażane za pu sty  zw ro t i ^
re toryozny, okoliczności bowiem  dzi-l
siejsse nie są norm alne. Od dz iesięciu ] {ę robry^e rodakeya
la t  bowiem, k iedy m am  honor tu ta j 1____________ _̂_____________________ _ _
zasiadać, p ierw szy  raz  naradzam y się
p rzy  akom paniam encie surm y w ojen- L ek a rz  C horób k o b iecy ch  i ńkllSZCr
nej w sąsieduiem  państw ie. Nie m iła T n n - n n l f l  R n ł l  p l l p ‘n h P T ,0 >
to n u ta  dla pracy  spokojnej. Niech za- D I .  D tJ U p U I U  O U ll tJ i iG iL U G Ig
tem  m ężow ie naszem  zaufaniem  obda- ord. ul. K opernika 1 22 od 3 —5 popoł. 
izen i w ytężą  w szystk ie  sw e siły, aby  Dla ubogich od 9 —10 przedp. bezpłatnie, 
ta  jed n a  r najm iększych insty tucy j fi­
nansow ych k ra ju  naszegc n ie  poniosła 
szw anku i aby h is to ry a  nasza dalej 
tak  św ietne liczby w ykazyw ała, ja k  
dotychczas przez la t  30 w idzieliśm y. 
r Caveant consulesu raz  jeszcze  pow ta­
rzam , bo przyszłość nieodgadniona, na 
dośw iadczonych barkach w aszych spo­
czyw a w ielka odpowiedzialność. Nie °Pera w 
ty lko  p ry w atn e  in te re sa  tu ta j g ra ją  
rolę, u trzy m an ie  in s ty tu c y i tak ie j ja k

p. Jerom i n 
Wład. Fioryański

TEATR Hr. SKARBKA.
We wtorek dnia 27. kwietnia.

L O H m G R I N
3 aktach a 4 odsłonach Ryszarda 

Wagnera.
Osoby :

nasza na  wysokości sw ego zadania, Henryk Ptasznik, krór 
dbanie o je j dobrą sław ę w  czasach niemiecki 
k iedy  socyalizm  podw aża bram y, je s t  Lohengrin 
czynem  ogólnej zasług i, je s to b o w iąz - Elza, księżniczka bra­
kiem  patryo tycznym . Ś m iem  nie w ąt- bancka Mira Heller
pió, że w szyscy w tem  zgrom adzeniu  Te ramund, hrabia bra­
na tak ie  m oje o sta tn ie  zdanie się zgo- bancki p. Górski
dzą  i to  podniosłe hasło za drogo- Ortruda jego małżonka pni Kasprowiczowa
skaz uznają . W iadom o pow inno być Herold królewski p. Remy
pow szechnie, że m y n ie  ty lko  na  dy- Gotfryd, młody książę
w idendy patrzym y , lecz także d o b r  y- i Brabancji p. Sabińcia
m i  p a t r y o t a m i  b y ó o h o e m y . *  i i  i p. Michniewski

! II  I Rycerze p. Łominski
] III I brabanccy p. Nowiński

IY ) p. Jeloński.
Rycerze sascy i brabanccy, damy dworu 

Elzy, dworzanie, paziowie i heroldowie 
królewscy.

Początek o godzinie 7 l/ r  wieczorem.

Wiadomości giełdo *rs.
Lwów, dnia 26. kwietniL 1897. 

A teye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k 217-— do 220.—. Kolej Lwow- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 279-— do 2b3-—, j 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 387-— do

1 I q 4aviija  f t i i l i i A m i A  najmodniejsze z pierwszorzędnych zagranicznych i krajowych f irm a:
IrldlCIjC MIHICUUC fabryk — poleca w wielkim wyborze po cenach przystępnych Maurycy & Sami Spiegel
t k l  1  •  •  •  l k l  1  ♦ •  I  M y d ł o  z i o l o w o - h y g i e n i c z n e  b s .  K n e i p p a  Na składzie także wszelkie

l l l d  (U M T l! l i l a  a z ie c i  • ’'sa#'kie jsss-, uk u Kontr 1 ita  ks. Kniiiii.

Lwów, Kazimierzowska 1. -1
Próbki na żądanie g ra tis .

M ydło z io lo w o-hy g ien iczne  ks. K n e ip p a
niszczy wszelkie wyrzuty, liszaje i ogrik  tak u dzieci 

jakoteż u starszych 1

JT ed y n ie  w  di?ogu©r*y i
iiH M gA  sfe P i l a r s k i e g o ,  Lwów, hotel Żorża.



GAZETA NARODOWA z W torku laia 27. Kwietnia 1897. Nr. 116,
' - o  r. ’łiV*5łKWril

N ajm niejsza

Wjszła świeżo
nakładem Księgarni katolickiej

DfllŁAD. wmwm,
w  Krakowie 

pod tvtułem : K s ią ż e  .z  m in ia tu r o ­
w a  ,  czyli K r ó tk i z b io r e k  m o d litw

ułożył S B.

Wielkość książeczki wynosi 7/5 cntm. 
dru’:o wnna na najpiękniejszym welinie., 
drobnemi aie wyraźnemi bo zupełnie no- 
wemi czeionkami, z obwódką różową na 
każdej stronicy, epraw. bardzo elegancko 
w miękką skórę, brzegi złote a pod niemi 
pąsowe.

Cena egzemplarza-. 2, 2 1/,,  5Va i 8 ko­
ron , stos wnie do skromnn.szej lub bar­
dziej ozdobnej oprawy. Na porto dołąezyc 
15 ot.

z wina własnego chowu. dostarcza od naj­
pierwszej jakości opłainie 4 butelki za 6 złr, 
ilbo 2 litry za S złr., miody 2 litry 4 złr. 
80 cent. B e n e d y k t  EJ e r  11 ,  właściciel 
dóbr, zamek Goiitsch przy Gonobitz w Styryi.

Piegi
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
C r. C h r lc t o f f a  znakomitego nieszkodli­
wego A m b r a c r e m e . Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach po 80 et, Główny skład dla 
.wowa w aptece pod „Srebrnym Orłem* 
Zygmunta Euckera; w Krakowie w aptece 
W. Eedyka i E. Hellera, w Brodach w ap­

tece Leona Eailira. 1561

Wszelkie narzędzia do ogrodnic­
tw a jako t o : Nożyce do gąsienic 
po złr. 1-- ,  Nożyczki ręczne od 
90 et. do złr. “ -50, Noźycf do 
szpalerów po zł. 2-6^, 3 — i 3 50, 
Noże egrodmeze na różne eeuy, 
angielskie i niemieckie, o iC za tk l 
stalowe do czyszczenia drzew po 
et. 75 i 85. °iłkl ogrodow: po 
ct. 45, 65, 75, 85 i  złe. 1-10. 
Grabie , łopaty, grace do ścieżek 

w największym wyborze i  w doskonałych 
gatunkach — poleca

A N TO N I HALSKI
l.w ów , p la c  M aryack i 1. 9.

Osobny magazyn mebli żelaznych na pier- 
wszem piętrze.

D R O BN E OGŁOSZENIA po 1 ct. od w yrazu .

BRZYTW I  znakomite aneielskie i z i 
iingen (pod gwaraneya i p.awem u

i So
iingen (pod gwaraneyą i pcawem wy- 

mitny) po złr. 1 50, 2-—. 8 -50, 3'— i  3 50 
Paski (.„ orzytew po et. 75. złr. P — ,  1-20 
i  1 -40. Czaiki metalowe z pendzlam- po 
i  . J - - ,  poieca Piotr ChrząBtowski,  han­
del żelazny we l,wowie, piae Kapitulny 1 
(ra przeciw katedry).

K 4CHARZ fachowy, zdolny w sporzą­
dzaniu wszelkich potraw i pieezywaek 

postukuje posady od 1. czerwca. Posiada 
dobre świadectwa z hrabiowskich domów. 
Adres: Kuchei.-ki, Buska wieś p. Dubiecko.

'K L E P  NTEMOJOWSKIEGO p rżenie- 
J siony z Teatralnej na plac Marjacki 8.

UZĄDCJ i ewentualnie kontrolor, rach­
mistrz, poszukuje posady. AdreB : Ste­

fański, Strj^ poste restante. 5 .4

Konoesyonowany skład i sprzedaż

l i i a t n r o f a i i j  H i
w workach po 50 klgr.

po cenach hartownych
poleca 1698

A lo jz y  H u b n e r
Lwów, R y n ek  38.

Z a s tę p s tw  :> 
d e s ty la rn i n a f ty

jest poszukiwane
przez pierw szorzędnego przem y­
słowca i speoyalistę w yrobu oliwy 
cesarskiej, k tó ry  m a najlepszych 
odbiorców, w łasne sfełady, wózki 
do rozwożenia, tudzież filie w Cze 
chaoh i  na  M orawie posiada i ob 
jeżdżą. Najlepsze św iadectw a uprą- 
sza się p o d : A. S. 3312, do Biura 
Anonsów Eduard Tersch, Praga, 

Ferdinandstrasse 38 n. 1759

Suszone i  obierane

Owoce na kompoty
a mianowicie ■

G ruszki ,  j a b ł k a  ,  m orele, brzo­
skwinie i  prunele po 1 zł. za kilu 

poleca handel 7777

St. M A R K IE W IC Z A
we Lwewle, w Rynku i. 42.
Kilogram suszonych owoców równa 

się w wydatności 6 —8 kilo cwoeew świe­
żych.

T/KONOM starczy, bezdzietny, zdobny d 
ŁJ samo.stnego prowadzenia gospodarstwa, 
rraz z żoną, poszuk.ije pos< iy na wikt 

lub ordynaryę od 1. czerwca lub lipea br 
O łaskawe oferty uprasza pod adresem : 
„Rolnik**, dwór Uhrynów górny, p. Stani­
sławów. 591

0SOB l m’oda, przystojna poszukuje za­
raz umieszczenia di towarzystwa, jako 

bona, iub do zarządu domem, pod : G. R, 
post. resf Żmigród. 392

P REMIOWANE medalami tutki Niem> 
jowakiego r- wszędzie do nabycia.

Taniej jak wszędzie!
Fiołki olbizymie remontan‘y po !0 ct 

tuzin. Konwalie 100 sztuk 1 zł. Fiołki bia­
łe po 80 ct. tuzin. Róże cukrow e do sma- 
ż tnia po 35 ct. sztuka. Maliny remontanty 
po 4 et. sztuka. Ogród Łapszyn —  brze  
źany.

2000 poKoi tapet
na Bkładzie, ta n ie j  )>iż w sztJzie .

Story płóiiienkowe na 
wałkach samoczynne1 łi

Panom przedsiębiorcom i budowniczym 
znaczny rabat. Magazyn

A. Krzysztofowicza
Lwów, plac Halicki I. 2.

Nowo otworzona
PRACOWNIA POWOZÓW

włącznie lakiernia powozów i robót 
budowlanych, poleca się łaskawej pa­
mięci P. T. interesentów. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres ten wchodzące

J O Z E F  P U K A S
pracow nia powozów i lak iern ia

Ł -w ó-w  S s p e m l k K  ŁŁ.

stare i nowe sprze 
ij daje najtaniej 
I Emil Wemer

WIEK
I*. Salzthorgasse 8.

Po cenacłi fabrycznych, przeto taniej niż wszędzie!

1 /  Ą  D E "  I  I  C 7 r  zfabrjki W. Plessa
A ę  H t L .  c. k. nadw. dostawcy

■  m m m  ■  ■" ■ sprzedaje

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie, p lac  H alick i 1. 3. 1728

Barbera pastylki z ekstraktu Sagrady |
na c. k. klinikach wiedeńikich prrfz profesorów i praktycznych lekarzy jako 
najlepszy, łagodnie działający środek rozwalniający uznany, z nieomylnym 
s utkiem, od tychże aprobowany i polecony. Te pastylki na IV. międzynaro­
dowej fatmaceutyeznej wystawie w Pradze w roku 1896 zostały złotym m e­
dalem wyszczególnione. 1761 ij

Jako dowód prawdziwości jest na każdej szkatułce, jak również na ka­
żdej pojedynczej pastyl*# umieszczone imię „Barber**. Do nabycia prawie we 
wszystkich aptekach. Cena pudełka na próbę 35 ct,, oryg. pudełka złr. 1-20.

Apteka „zom heillgen  Gelst“, W iedeń , I . Operngasse.

JCSATEUR p ESPIC
' W  . iównycn aptekach. — Skład r,łównj-w P a ry ża , 2 0 , .u lica  S-Lr-z-aro.

HOTEL RESIDENZ
n  H otel p ierw szorzędny u / ’ „

W  len " u u e r e  S t a d t ,  1, T e i n f a l t s t r a s s e  6 W,en
w najprzedniejszem , spokojnem położeniu, naprzeciw teatru nadw or­
nego, wszechnicy i ra tu sza , z ws/elkim komfortem teraźniejszego 
czasu urządzony. W inda osobowa. Oświetlenie elektryczne. Opał za 
pomocą pary podziemnej w wszystkich ubikacyach hotelu. Doskonała 

restauracya. Pokój klubowy i czytelnia.
JÓZef Z i l l i n g e r ,  w łaściciel hotelu.

Antoni Gudiens
Lwów, 1753

plac Maryacki, hotel Europejski

p o l e s a  n a j t a n i e j  i  l i e l k i n  Ęhm

Perkale, Batysty, 
P iki, Zefiry, Poń­
czochy, Pończoszki 

i Skarpetki.

Kto cierpi ne padaczkę, kurcze i in- 
ne nerwowe przypa- 

L p i l e p s y ę  [łości, niech zażąda
brosznrkę o tern gra 

tis i franco. Do nabycia przoz:
Sch w anen-A potheke, Frankfurt a . M.

S IR O P  
d u D .

KASZLE 
FLEGMY „ 

BEZSENNOŚĆ
|?aryf, 28, ul : Bcrgfert

w e  Lw o w ie  
w Aptek . P P . Miko- 
laach a , W c w io r -  
sk iego , E h rb a ra . 

i Rudce*"" 
i K rzyżanow skiego .

D la  c y k lis tó w '
Wszelkie nawet najtrudniejsze naprawy 
uskutecznia tanio , dobrze i z poręczeniem 

trwałości — dla Lwowa i nrowineyi
A .  Z a j ą c z k o w s k i

mechanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17.

P a t e n t a
w zory i marki ochronne we wszystkich krajach, 

wyrabia dobrze i tanio, urzędowo 
|autoryzow ane Biuro patentów  J. FISCHER

W IE N , I . ,  M ax im llia n s tra s łse  N r. 5*

Nagroda honorowo
Ministerstwa handlu. Ces. król. uprzyw.

Medale i odznaczenia
na wszystkich wystawach 

krajowych i zagranicznych

7503

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu
Juliuaia Mikolasoha Następców 

JAKÓB 6PREGIIER i Spółka
W K  L W O W IE

peleca najlepsze I uajczyściejsze wódki polskie mocne, rosollsy p rzedn ie , lik iery , 
rumy ta k  krajowe jako też i zagraniczne, s tara  S ta rkę , Owocówkę, Ratafię, Dere- 
■iówkę, Narodowkę, Szczutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalnośol fab ryk  itd.

po o a n a o b  n a jp rz y s tę p n ie js z y o b .
Czyniąc zadość wielostronnym życzeniom i?szyeh konsumentów podaliśmy 

wjroby nasze, jak: Kontuszówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzoną Nr. B. chemicz­
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej.

Loco Fabryka notujemy: Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct.
Kontuszówki 60

U loratorp technologii chemicznej c. I. szkoły poiitec
I. Orzeczenie

we Lwowie, Ł. s.
Stempel 50 ct . 

L. 32.
Na podstawie wyżej otrzymanych rezultatów, szczegółowego poszukiwania 

„fuzlu** i innych zanieczyszczeń alkoholowych, okazuje się, że wódka z napisem : 
„Kontuczówka 1,“ jest słabo słodzonym wyrobem [alkoholowym , przygotowa­
nym na czyB*o i dokładnie rektyfikowanym spirytusie, ie  nie zawiera w Bobie 
żadnyeb takich składników, któreby wyrób ten w jakiekolwiek podejrzenie dodać 
mogły, mb składników, któreby dla zdrowia szkodliwymi były.

Wyrób ten jest mocnym, rozgrzewającym napojem, c-zystym i przed innymi 
podobnego rodzaju wyrobami zasługującym na polecenie.

Lwów, dnia 28. maja Idu*.______________Prof. Bron. Paiolemki (m. p.)

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skutki szceególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwało usu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka ilustr.:

O  Dra £etan ’a wgs
chrona własna

Cena wydania polskiego: 1 złr.
Cena wydania niemieckiego 2 złr, 

Tys'ące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w ’ Biążee tej zaleconoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  męs k. . .  Za nadesłaniem franco 
należytośei, otrzyma się książkę w k>  
percie prze: Magazyn Wydawnictwa R. 
F. Bierey w Lipsku (V rlags-Mag izin 
L e i p z i g ,  Neumarkt 34) w Niemczech.

Kąpiel? Adelholzen
w  B a w a r y  i ,  s t a c y a  B e r g e n ,  lin ia  M o n a ch iu m  - S a lz b u r g
w przepysznej górskiej okolicy, z prześlicznym krajobrazem i spacerami. Po­
wietrze łagodne, bogate w ozon i wolne od pyłu. Wszystkie gatunki kąpieli.

Nowe u rząd zen ia .
Dobre, tanie pożywienie, około 200 pokoi z doskonałemi łóżkami. Całe Pensiou 
od marek 3o 0. Czyste wina Nowo założona apteka w pobliżu. Lekarz kąpie­

lowy : Dr. L ieg l lekarz pułkozry. Bliższe wiadomości przez prospekty.
Otwarcie 1. maja. "~9it W i l h .  M a y r ,  właściciel.

Kredyt we promesy po złr. 5^ a. w.
C i ą g n i e n i e  1 .  m a j a !

Główna wygrana 150.000 złr. w. a.
Promesy kred. ziemsk. po 2 złr. w. a.

C i ą g n i e n i e  5 .  m a j a !

Główna wygrana 50.000 złr. w. a.

W B E l i s B l s t n l i e n - A c t i B n - G B s e l l s c l i a l t  „ M E E C O R " ,  W i n
I. Wollzeile 10 u. 13, IV. Wiedeń Hauptsłr?sse 14 (Hotel Stads Triest)

VII. M ariabilferstrasBo 74 B. 1641

L. 20773. 1706

Ottona. M a1y’eg,o
b ia ło  ©cukrzone

odprowadzające pigułki
z apteki pod św. E lż b ie tą , W iedeń  , X., H im bergerstrasse 10, od 
d ługiego szeregu la t okazały się jak o  znakom ity  środek przeciw  
w szelkim  cierpieniom  pow stałym  w skutek  złego traw ienia i za tk a­
nia, m ianow icie przy  : cierpieniu w ątroby, nadw ątlonych w nętrzno­
ściach, w iatrach, uderzeniach  krw i dc m ózgu, hem oroidach, bolach 
głowy, niedokrewności, błędnicy itd.

Za biało ocukrzone odprow adzające p ig u łk i, oena m ałego pu­
dełka zaw ierającego 16 pigułek 15 ct., ru-ona z 8 pudełek złr. 1 —.

Czerwono ocukrzone odprowadzające pigułki: m ałe pudełko za ­
wierające 16 pi?ułek 30 c t ,  duże pudełko 60 pigułek zlr. 1'— , i u- 
lou o 8 pudełkach 120 pigułek złr. 2*—.

G łów ny skład dla G&iicyi: Dr. J. Rucker, Lwów, ul. Krakowsku.

( głoszenie bonknrsn.
Z początkiem roku szkolnego 1897/8 nadanych zo­

stanie siedm miejsc funduszowych galicyjskich w c. ik. 
zakładach wojskowych wychowawczych.

| W arunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w Ga­
dżecie lwowskiej i za pośrednictwem zakładów nauko- 
iwyeh wyższych, średnich i niższych.

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajo­
wego upływa z dniem 10. mą"a 1897.

Z  Wydziału krajowego 
Królestwa Galicy i  i  Lodom ery i  z  Wielkiem ks. Krakowskiem.

W e  Lwowie, dn ia 4. kw ietn ia  1897. G r o tt .

Od 50 lat przez najpierwsze znakomiteś i 
lekarskie uznana jako

najlepsza woda do ust

Anatherynowa
nadwornego dentysty J. G. 

PopoP w Wiedniu
We flaszkach po 1 40, 1-— i 
50 et. do nabycia we wszyst- 
kicn aptekach , drog. i pen.

01iv\ę i P asy
do maszyn

poleca
n a js ta rs z y  g a lic y jsk i s k ła d  fa rb  

i m a te ry a łó w

W. CZOPP
Lwów, u l. Ż ó łk iew sk a  t. 2.

W yroby gumowe
pod gwaraneyą najlepszy paryski fabry­
kat , wedle lekarskich orzeczeń zupełnie 
nieszkodliwy i pewny. Gumy i pęcherze 
rybie za tuzin od złr. 1—6, CauotteB ame- 
ricains (krótkie) tuzin od złr. 2 - -5, Dam­
skie gąbki ubezpieczające zł. 2 —6, Oryg. 
Pessarium - oelusivum (Peli - porus) wedle 
prof. Mensinga zł. 1-80 2 5G Irrygatory 
ze szklą, gumy lub emailu złr. 1 80—5. 
Suspensorya 50 et. do 3 zł. Kolekcya dla 
mężczyzn bardzo praktycznie zestawiona 
od zł. 3—10. Nowo patentowane bandaże 
menstruacyjne „Diana Giirtel1* ze steryli­
zowaną poduszeezką do wsiąkania zł. 3'50 
do 5. Przy odbiorze towarów przynajmniej 

za złr. 10.— opuszcza się O—1 %. 
Wysyłka najdyskretniejsza.

J .  l i E Ł D T I
c. i k. uprzyw. właściciel, Budapeszt, 

IM Koronaherozeg-atoza 17.
Cenniki gratis w zamkniętej kopercie.

" W  ©Toec

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

41. AoTbśATT KASOWE
z 30-dniowom wypowiedzeniem i

Sil A S Y G N A T KASOW E
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 47*%  A sy gna ty  kasow e z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą począw szy od dn ia  1. m aja 1800 po 4%

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

Lw ów, dnia 31. S tycznia 1800. M B y r e k c y a ,

L ic z n i  W : H m o ż n i P. T. P anow ie c. k. U rzędn icy  państw o­
w i, Oficerowie c. i  k. stojącego wojska i  c. k. Obrony kra­
jow ej z a p e w n e  p o w ita ją  z  r a d o śc ią  n a s z e  d o n ie s ie n ie , ż e  z  c a ­
łą  g o to w o ś c ią  u d z ie la m y  w s z y s tk im  p. t. panom  U rzędnikom  
państw ow ym  i  pryw atnym  i  Oficerom p r z y  z a k u p n ie  n a ­
s z y c h  to w a r ó w  kredytu 5 u lg  w  s p ł a t a c h  w e d le  um ow y bez 

ja k ie g o k o lw ie k  p o d w y ż s z e n ia  cen .
R ów nocześnie o inajm iam y, że i powodu rozw iązaniu Btosunku kom i­

sowego z w led eń s-k ą  firmą „Tepichhaus M etropole1* przeszedł ca ły  sk ład  
kom isow y przy ul. Sykstuskiej 1. 6 w nasze posiadanie i jesteśm y  w  etanie 
praw ie praw dziw e perskie dyw any o 3 0 , 4 0 ,  a naw et o 60%  taniej 
sprzedawać.

Miłośnicy prawdziwych dywanów znajda u nas istne skarby wschodu, 
jakoto: BuuBARA BYLODGISTAN, DAGHESTAN, KI W A SZUMAK, DER- 
BEimT J4PRAK, FEHERAN, MECCA, CARAMANI i ANlTOLSKIE TORBY 
(Eselstascjęn).

p y  Za prawdziwość tych dywanów wschodu, dojemy pełną rękojmię 
i gwarancyę. “TB®

W jednym  z ubocznych oddziałów  zn .jd n ją  się w szystk ie  m ożli­
w e europejskie i a u str ia ck ie  kom ersowe dywany, ja k :  dla salorów , 
jad alń  1 s y p ia li , lortlery , firanki koronkowe 1 story, obicia na m e­
ble, chińskie skóry kozie, chodniki, dyw aniki, dywany ścienne i koś­
cielne przed ołtarze, dek oracye, kapy na sto ły  i łóżk a  w ełn iane i 
plnszowe, kołdry, koce na konie i  dla podróży, jakoteż koce system u  
profesora Jaegers

Tym P, T. Pauom. k tó rz y  nie maj sposobności odwiedzenia nas oso­
biście wysyłamy z przyjemnością bogato illustrowany cennik naszych towa­
rów, podług którego potrzebne przedmioty zamawiać należy.

LiBty i  zam ów ienia upraszam y adresować :

Do Filii Wiedeńskiego Magazynu „AU-LOUVRE“
d a w n ie j  „Tepichhaus Metropole“ .

L w ó w  "Ulica, S 3̂ łs :stu słs:a  1. ©. 
l u b  d c  G ł ó w n e g o  S k ł a d u  p l a o  K a p i t u l n y  1. 3

■

j 0. Ł uprzyw. galicyjski akcyjny

i l f K  HIPOTECZNY
p r z e n i ó s ł

KAJSTOR W YM IANY

#
Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Saxlehnera
o d o i  C f o r ż R Ł i

Korzyści Saxlehnera źródła H u n y ad i Jan o s  wedle orzeczenia 
1594 pierwszych powag lekarskich:

szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuŻBzem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnyoh 
następBtw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie

S A S Ł K H S B S I A  W O D Y  C O H ł K I E J .

N a  s p r z e d a ż .
Majątki z !em skie \ powiecie zba>-azkim na drodze murowanej 

krajowej z Taruc >ola do. Zbaraża, 12 kilometrów od Tarnopola:
1) 1160 m. 832 sążni, z tego 638 m. roli, 300 m. lasu, 114 m 

staw ów ; suchych dochodów 3000 złr.; cena 250.000 złr., dług hipo- 
taezny 64.000 (Bank austro-węgierski).

2) obszaru 339 morgów 827 sążui, z tego 281 m. 20 sążni roli, 
10 m. 296 sążui ogrodów, 38 m. lasu; cena 80.000 złr., dług hipete-

jczny 30 000 złr. (B aak austro-w ęgierski)
| Mają‘ck  z iem sk i w pomiecie pilznieńskim położony, składają- 
!cy się z 24 cia, tabularnych, ogółem 2106 morgów 476 sążni obsza- 
j ru, m łyn amerykański, Cena 260.000 z?r., dług hipoteczuy 110.000 
[(Towarzystwo kred. ziemskie).
j M ojątek  z ie m s k i ,  2 godziny jazdy koleją od Lwowa oddalony, 
; 1700 morgów obszaru , z tego 200 m ornej z i emi ,  100 m. pastwisk, 
' a 1400 m. lasu dębowego, bukowego i grabowego, w którym jest 
30.000 sztuk dębów i 50.000 sztuk b u ków; 3 kilometry od stacyi 
kolejowej. Dług hipoteczny 115.000 złr. (Tow. kred. z iem sk)

Bliższych wyjaśnień udziela kancelarya adwokacka D r. W. Ba- 
ła b a n a  1 A. Y o g la ,  ulica Kopernika 1. 7 we Lwowie.

oraz

Oddział depozytowy
których  b iu ra  m ieściły się dotąd w m ezaninie gm achu 

w łasnego do frontow ych lokalności w parterze.

Oddział depozytowy
przyjm uje w kłady i w ypłaca zaliczki n a  rachunek  bie­
żący, przyjm uje do przechow ania pap iery  wartościowe 
i udziela na takow e -jaliczki. — N adto zaprowadzono na 

w zór insty tucy j zagran icznych  tak  zw ane

D e p o z y ty  sc h o w k o w e
(Safe Deposits)

Z a opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzym uje w stalowej kasie pan ;ernej schow ek do w yłą­
cznego użytku  i pod własnym  kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretn ie przechow yw ać może swoje m ienie lub w a­
żne dokum enty. W  tym  kierunku poczynił B ank  h ipo te­
czny ja k  najdalej idące zarządzenia.

P rzepisy  odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzym ać m ożna bezpłatnie w oddziale depozytowym.
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ODZNACZONA 
81-eurnym medalem na wystawie pow. 1894

PRACOWNIA POZŁOTNICZA

TilEITEGO JlKfiMAKA
we Lwowie, ulica Svkstuska I. 20

wykonuje artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkie 
wyroby w zakres pozłotniciwa wchodzące, jak

Ramy do obrazow i zwierciadeł, konsole, figury 
wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów, 

salonów etc. etc.
Szczególniej poleca się Wlbnemu 

Duchowieństwu.

Nowość! Nowość!

F 1B F D H T
!!!z  b i a ł y c h  f io l f c ó w ! ! !

Flakoniki po 25 ct., 40 ct., 75 ct., złr. 1 i 1‘75.

M y d L l o  z  ł D l a ł y o i i  f l o ł l Ł ó w
znakom ite, po 50 ct. 

wynalazku

JAKA 1H\ ATOWH Z A
Sklepy w łasne: ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. I I .

W K raktw ie Sukiennice 1. 20. —  W Czerniowoach Rynek I. 2.

Nowość! Nowość!
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . 'L drukarni i litografii Pillera i Spdłk


